
Należytość pocztową opłacono ryczałtem.

W  programie O brony P olski 
znajdzie się w szys tko ., zna jdzie się 
droga wyjścia z naszych s to su n kó w  
gospodarczych... znajdzie się droga, 
która nas doprow adzi do w yzw o lę= 
nia sił m oralnych i tw órczych w  na= 
rodzie, do  skupienia  ich, dow ytw o=  
rżenia now ych  wartości, k tórych  
nam tak bardzo potrzeba.

Surow ość w  w ym aganiach i sta= 
w ianiu zadań jest jednem  z najbar= 
dziej zasadniczych elem entów  w  na­
szej dzisiejszej po lskie j sytuacji.

(G E N . R Y D Z z Ś M lG Ł Y )

STEFAN MĘKARSKI

Idea Obrony Polski
Isto ta  zm ian po litycznych  w  Pol* 

sce, dokonanych w  m aju, a wyraża* 
jących się w  nagłem  ustąp ien iu  b. 
prem jera K ościałkow skiego i w wy* 
tycznych nakreślonych  n a  Zjeździe 
legjonow ym  przez G en. In spek to ra  
Sił Z bro jnych  Rydza*Sm igłego, któ* 
ry  z roli dotychczas biernej prze* 
szedł do czynnego  kształtow ania 
naszej rzeczyw istości politycznej — 
polega na pow rocie do  au toryta tyw * 
nej m e to d y  rządzenia.

Pism o przezemnie redagow ane 
było napew ne jednem  ,z pierw szych, 
k tóre na porzucenie tej m etody w 
k ilka  m iesięcy po śmierci m arsz. 
P iłsudskiego  zwróciło uw agę i 
p rzed następstw am i wszczętego po 
latach dziesięciu na nowo ku rsu  li* 
beralizm u politycznego, najusilniej 
przestrzegało. N ie ulegało dla mnie 
żadnej w ątpliw ości, że im dłużej ten 
k u rs  trw ać będzie, tem  silniej i bez* 
nadziejniej będzie paraliżow ał, roz* 
k ładal i rozstrajał nasze życie we* 
w nętrzne. Było więc dla mnie jas* 
nem jak  słońce, że ku rs ten rychło 
ulegnie likw idacji. Półroczne zgórą 
dośw iadczenie, posępny obraz życia 
polskiego w  ciągu tego okresu , w 
stu  procentach potw ierdził te ów* 
czesne przew idyw ania.

I rzecz znam ienna. Jeśli tak  na* 
gle i radykaln ie  zryw a się dziś z 
p róbą politycznego liberalizm u, to 
napew ne nie dlatego, jakoby go nie 
chciano stosow ać (choćby w brew  
duchow i konsty tucji, k tó ra  jest kon* 
sty tucją  politycznie an ty libera lną), 
ale dlatego, że życie, że r zeczywis*  
tość  na stosow anie tego ku rsu  nie 
pozw ala i każe go zaniechać. Nie* 
bezpieczeństw a w ew nętrznej sytua* 
cji, w yw ołane upiorem  z przed laty  
dziesięciu — stały się zby t poważ* 
ne, aby m ożna je było  lekceważyć 
i dłużej je tolerow ać. W  poprze* 
dnim  nrze „N ow ych C zasów ", w 
artyku le  o dziesiątej rocznicy rewo* 
lucji m ajowej w skazyw ałem  nieod* 
partem i cytatam i zdum iew ającą ana* 
logję napięć w ew nętrznych wówczas 
i dzisiaj, w ynik łych  z tej samej w 
istocie przyczyny: chaosu i k lajstru  
liberalnej „m etody" rządzenia.

K to był z m etody , zainauguro* 
wanej przez poprzedni gabinet, za* 
dow olony? N apraw dę, n ik t.  Ci, 
k tó rzy  o błędności i szkodliw ości 
tej m etody  byli przekonani — mieli 
do  niej w yraźnie określony  stosu* 
nek. N asi zaś, dom owego chowu lb  
berali (w olałbym  tu  używ ać termi* 
n u : ludzie pryw aty , w yw odzący  się 
w  prostej linji od przodków  anar* 
chicznej z n a tu ry  szlachty, bo  libe* 
rałów  ty p u  zachodnio*europejskie* 
go je s t u  nas w  istocie bardzo m ało) 
— także nie byli tą  m etodą zbudo* 
wani, zby t słabo bow iem  reprodu* 
kow ala tradycje przedm ajow e; zbyt 
by ła kom prom isow a i skażona pier* 
w iastkam i „pułkow nikow skiem i".

P rzyczyna bankructw a liberał* 
nych  politycznie m etod rządzenia w 
Polsce leży jed n ak  głębiej i gdzie* 
indziej jeszcze, aniżeli ty lko  w  mała* 
dow anej elektrycznością sy tuacji 
w ew nętrznej. L e ży  ona w  sam ej na= 
turze polskiej, obcej tej m etodzie.

W  naturze polskiej tkw i głęboko 
potrzeba i wola au tory te tu . W szak  
n ik t nie będzie przeczył, że „banda 
albeńska" księcia Panie K ochanku, 
k tó ra  do krw i nienaw idziła „pana 
sto lnika litew skiego" i n igdy  nie u* 
znała au to ry te tu  królew skiego Sta* 
nisław a A u g u sta , z psią  uległością 
i ślepem posłuszeństw em  służyła 
w iernie i karnie au torytetow i K arola 
Radziw iłła. A  to nie były  żadne dra* 
p ichrusty  czy przekupna ty lko 
szlachta; to byli, owszem, najcnotli* 
wsi obyw atele, katońskie T adeusze 
R ejtany, trzon konfederacji bar* 
skiej. P rzysłow iow a anarchja szlach* 
ty  polskiej by ła  swoistego gatunku : 
ona uprawiała ku lt au torytetu  od  
dołu.

D ajm y jednak  pokój historycz* 
nym  w spom nieniom , w skażm y na 
p rzykładach  te cechy polskiej natu* 
ry  w społeczeństw ie współczesnem . 
N ic tu  się właściw ie nie zmieniło.

W  zw iązku z kw ietniow em i wy* 
darzeniam i we Lwowie, pew ien ze* 
spół p od  przew odnictw em  znako* 
m itego i zasłużonego obyw atela, po* 
stanow ił urządzić m anifestację miej* 
scowego społeczeństw a. W y b ran o  
arcydem okratycznie kom isję, k tó ra  
przygotow ała, uzgodniła i uchwali* 
ła tezy referatu  i rezolucyj tej mani* 
festacji. N a  szerszem  zebraniu oby* 
w atelskiem , k tórem u te tezy miano 
zaprezentować, szanow ny przewód* 
niczący w  zagajeniu grzm iał na „ty* 
ranizow anie" i bagatelizow anie spo* 
łeczeństw a „od góry". G d y  jednak  
przyszło do w yluszczenia uchwało* 
nych kom isyjnie tez referatu i rezo* 
lucyj, ku  ogólnem u zdum ieniu prze* 
w odniczący przedstaw ił osobiście 
w łasną i p ryw atną, całkiem różną 
koncepcję od tej, k tó rą „naród" „de* 
m okratycznie" przyjął. A  zatem : 
„tyramja", au tory ta tyw izm  „od do* 
łu “ . D em okracja i społeczeństwo 
zgubiły  się poprostu  m iędzy jednem  
zebraniem  a drugiemu

In n y  przykład . Inny  zespół oby* 
w ateli lw ow skich ma dokonać waż* 
nego ak tu , m a podjąć niezw ykle od* 
pow iedzialną decyzję w  spraw ach 
m iasta. I znow u ta sam a h isto rja : 
tej samej rasy  „liberał" i „demokra* 
ta" , żarliw y obrońca „woli lu d u ", w 
m ojżeszowem  oburzeniu rozdziera 
szaty nad  m etodą „narzucania" de* 
cyzyj „zgóry", k tó re  się społeczeń* 
stw u już „przejadło" i t. d.... Nota* 
bene, w  danym  p rzypadku  o żad* 
nem  „narzucaniu" „zgóry" wogóle 
n ik t nie w iedział, przecież żyliśm y 
w łaśnie w  okresie m etody  liberał* 
nej. W  prak tyce narzucono owemu 
zespołow i obyw atelskiem u rzeczy* 
wiście decyzję, ale „od dołu", po* 
wziętą na jakim ś tajnym  konwenty* 
klu... Z now u dem okracja i społe* 
czeństwo sczezły gdzieś po drodze, 
bo psychika polska przyw iązana 
jest do au to ry te tu  choćby poczęte* 
go p rzy  kuflu  piwa.

T a  m etoda au to ry ta tyw izm u „od
dołu", w  skali ogólnopaństw ow ej, 
rozpoczęta została zresztą o wiele 
wcześniej, bo już p rzy  realizow aniu 
obecnej ordynacji w yborczej do ciał 
ustaw odaw czych. N a  zebraniu grup

konsty tucy jnych  poprzedniego Sej* 
m u w  początkach m aja ub. roku , na 
k tórem  ów czesny prem jer pułk . Sła* 
w ek przedstaw ił zasady  nowej or* 
dynacji w yborczej i wezw ał obec* 
nych do zajęcia stanow iska wobec 
zgłoszonego pro jek tu , wyraziłem  
przekonanie, że ta ordynacja może 
dać pozytyw ne rezu lta ty  ty lko  pod 
w arunkiem  zastosow ania m etody 
au tory ta tyw nej „z góry". Co tu  o* 
wijać w  baw ełnę: poprostu  nom ina* 
cja k an d y d a tó w  poselskich „z gó* 
ry “ . N ie będzie ona „demokratycz* 
n ą“ i „liberalną", ale napew ne da 
zespół parlam entarny  lepiej rzeczo* 
wo do pracy w  Izbach przygotowa* 
ny, aniżeli nom inaci z „dołu". 
W  praktyce, jak  w iadom o, zastoso* 
wano zasadę „au to ry te tu  od dołu", 
ze skutkiem , n ie pozostaw iającym  
już dzisiaj po dośw iadczeniach kil* 
kum iesięcznych, w iększych wątpli* 
wości.

Do najw iększych osiągnięć poli* 
tycznych M arsz. P iłsudskiego i jego 
rządów  należy przecież przeniesie* 
nie źródła autorytetu , zm iana punk= 
tu  w yjścia  w  działaniu m e to d y  au= 
toryta tyw nej, typ o w ej dla polskiego  
życia politycznego: od  dołu  na gó= 
rę. P róbow ały  tej zm iany zawsze 
dokonyw ać w  naszych dziejach 
w szystkie w ielkie indyw idualności 
na tronach królew skich czy na  krze* 
słach kanclerskich: zawsze ze skut* 
kiem  przejściowym . A u to ry te t anar* 
chicznego i m afijnego dołu  zawsze 
w  końcu zwyciężał. M arsz. Piłsud* 
ski podjął tę p róbę na now o, a dzie* 
ło jego w ydaje się tem  trwalsze, niż 
jakiekolw iek poprzednie p róby  w 
naszych dziejach, że zostało praw* 
nie zabezpieczone w  głównej usta* 
wie państw ow ej i że w  odrodzonem  
Państw ie istn ieją nieskończenie lep* 
sze, aniżeli w  Polsce szlacheckiej, 
ob jek tyw ne w arunk i dla stosow ania 
au tory ta tyw nej m etody  rządzenia 
(w yższa i pow szechniejsza ogólna 
k u ltu ra  narodu , w yższy stopień 
św iadom ości niebezpieczeństw , wy* 
nikających z położenia geopolitycz* 
nego i t. d .).

Jeśli dla na tury po lskie j w łaścu  
wą i typow ą jest m etoda autoryta= 
tyw na , to  w  P aństw ie w łasnem  nie 
m oże być żadnej w ątpłiw ości, gdzie  
ma być inicjatyw a i jaki ma być k ie* 
runek  tej m e to d y : zaw sze od góry, 
n igdy  od d o łu .M etoda autorytatyw * 
na, stosowana  przez Państw o (choć* 
b y  niejednokrotn ie b łędnie) i jego 
organy, jest jedyną w łaściw ą, słusz* 
ną i spraw iedliw ą m etodą rządzenia. 
T o  m etoda, której odpowiedział* 
ność jes t jasno, w yraźnie i objek* 
tyw nie określona. M etoda autoryta* 
tyw na, stosow ana przez najcnotliw* 
szego choćby obyw atela, częściej 
w szakże przez m afję czy  nowoczes* 
nych „albeńczyków " konfederac* 
kich — to jes t m etoda nieodpowie* 
dzialna, to  jes t m etoda pokutujące* 
go w  nas ciągle ataw istycznie pry* 
w atnego  anarchisty  lub, co gorzej, 
pryw atnego  geszefciarza.

Gen. Składkow ski, jako  prem jer 
i gen. Rydz*Sm igły w kraczający 
czynnie, aby  kształtow ać form y ży*

cia politycznego w Polsce — to bez* 
w ątpienia sym bol isto tnej zm iany 
m etody rządzenia, to sym bol po* 
w rotu  do au tory ta tyw nego system u 
rządzenia „z góry".

A le enuncjacje gen. Rydza* 
Śmigłego n a  Z jeździe legjonow ym
— to jeszcze coś innego i coś więcej. 
T o  zapowiedz działania idei, zdoł* 
nej pod  sw ym  sztandarem  skupić 
w szys tk ie  twórcze siły narodu  poi* 
skiego. T o  zapow iedź zatem  orga* 
nizacji społeczeństw a dla realizowa* 
n ia  tej idei.

Po śm ierci m arsz. P iłsudskiego, 
po uchw aleniu now ej konsty tucji i 
po  rozw iązaniu — w  ślad za tą  u* 
chwałą — B loku B ezpartyjnego, 
nie było  głośniejszego i powszech* 
niejszego w ołania w  Polsce, jak  wła* 
śnie o ideę kierow niczą P aństw a i o 
now ą organizację społeczeństw a.

G d y  gabinet min. Kościałkow* 
skiego i K w iatkow skiego zam iast 
idei kierow niczej, zdolnej zapalić 
w yobraźnię m as, w ysunął postu la t 
zrów now ażenia budżetu  i w alki z 
kryzysem ; g dy  po rozw iązaniu Blo* 
ku społeczeństwo rozparcelow ać się 
miało na kom órki pracy w samorzą* 
dach czy, co najw yżej, w  komite* 
tach porozum iew aw czych organiza* 
cyj społecznych — to, rzecz prosta, 
pow stała pustka , w  k tórej, jak  słusz* 
nie k toś napisał, „tłam sim y i kwasi* 
m y" się od roku. A n i bow iem  hasło 
zrów now ażenia budżetu , ani „pra* 
ca" w  radach  m iejskich i t. p., nie 
jest w  m ożności zastąpić m itu spo* 
łecznego, przem ienić potencjał ener* 
gji m as w  żywioł.

Półroczne fatalne dośw iadczenia 
w  tej dziedzinie, rów nież kazały  ze* 
rwać z dotychczasow ą zdumiewają* 
cą biernością i podjąć inicjatyw y, 
zdolne w  w ytw orzoną najlekko* 
m yślniej próżnię w lać treść żyw ą i 
sugestyw ną. Pora po tem u najwyż* 
sza. G d y  „natu ra  ho rre t vacuum “
— cóż w  tej próżni poczęło pełzać? 
Podobnie , jak  pod w pływ em  libe* 
ralnych m etod rządzenia, tak  samo 
i w  dziedzinie organizacji społe* 
czeństw a tragiczna obojętność i le* 
seferyzm  „góry", praw em  reakcji 
w yzw olił in icjatyw y oddolne, k tóre 
w ytw orzy ły  chaos bezprzyk ładny . 
A le w  tym  chaosie coraz plastycz* 
niej poczęły się rysow ać jakże do* 
brze znajom e k o n tu ry  rzeczyw istej 
„linji podzia łu": n a d  pow rotną, 
zw ichrzoną, zrazu lękliw ą, później 
coraz zuchwalszą, falą party jnictw a, 
górę poczęły brać dw a ty p y  oko* 
pów, poza którem i oszańcowyw ać 
poczęły się puszczone luzem  siły 
społeczne: recepujący m echanicznie 
św iatopogląd  h itleryzm u „nacjona* 
lizrn" radykalny , ozdobiony  nad to  
białożółtą k o k ard k ą  obcego mocar* 
stw a i niem niej ślepo kop ju jący  i 
w słuchany  w  zalecenia K om internu 
społeczny radykalizm  z praw em  od* 
chyleniem  k u  przejściow ym  „Fron* 
to m  L udow ym " (p ak t nieagresji 
PPS  z kom unizm em  1) i z lewemi 
tenden  c j ami , ,un j on isty  czn emi‘ ‘ 
(Z jazd  bolszew ickich lite ratów  we 
L w ow ie). I tak , jak  nasi anarcho* 
liberałow ie stosując w  praktyce au*

tory tatyw izm  o d  dołu, gubią po 
drodze dem okrację i „wolę lu d u ", 
tak  nasi radykali nacjonalistyczni i 
społeczni top ią w  rzeczyw istości 
swoją polskość w  Sprewie czy w  
N ew ie, a n iek tórzy  z nich, z nieby* 
w alą bezcerem onjalnością i szczero* 
ścią przyw dziew ają papachy obcych 
agentów .

I tej w ezbranej fali spuszczo* 
nych z w ędzid ła ekstrem izm ów  
przypatryw ało  się dotychczas z 
wcale stoickim  spokojem  Państw o, 
uważając zapewne, że to jes t może 
najprostsza droga, prow adząca do 
„kon tak tów  ze społeczeństw em "...

Ta sm utna zabaw a „w olnego" 
społeczeństw a i ten niepojęty kurs 
desin teressem ent góry w obec rozha* 
sanej kiereńszczyzny — zostają o* 
becnie przerw ane. P aństw o wraca 
po ro k u  do roli aktyw nej i organi* 
żującej ideę kierow niczą całego na* 
rodu.

Ideą kierow niczą przez la t dzie* 
więć od przew rotu  m ajowego, by ła 
urzeczyw istniona w  kw ietniu  ub. r. 
idea przebudow y politycznego u* 
stro ju  Polski.

Id eą  kierow niczą, k tó ra  skupić 
ma obecnie cały n aró d  w tw órczym  
w ysiłku , to idea obrony Polski, pro* 
klam ow ana przez W o d z a  Naczel* 
nego.

Sceptycyzm , uspraw iedliw iony 
inflacją polskiej hasłom anji może 
zaraz w ysunąć w ątpliw ości: czy nie 
jest to hasło zby t sam o przez się 
zrozum iałe, pozbaw ione sugestyw* 
n ie sprecyzow anego now atorstw a, 
czy nie uderza ono swojem  defen* 
zyw nem  sform ułow aniem ?

N a  to odpow iadam y: żyw a war* 
tość i znaczenie idei zależy przede* 
w szystkiem  od tego, k to  je w ysuw a, 
k to  obejm uje kierow nictw o nad  wy* 
siłkiem , tę ideę realizującym . Jeśli 
zaś idzie o barw ę i treść ak tualną 
w ysuniętego hasła, to  uw ażam y, że 
w  obliczu możliwości istniejących, 
zdolnych gw arantow ać m axim um  
realizm u idei, konsolidującej i orga* 
nizującej cały naród  —to hasło, rzu* 
cone przez N aczelnego W o d z a  jest 
hasłem  w  danych  w arunkach  naj* 
słuszniejszem , najżyw szem , najgłę* 
biej i najtrafniej w yczutem .

Z resztą gen. Rydz*Sm igły sam  
świetnie rozum iał niebezpieczeńst* 
w o ogólnikow ości i frazeologji ha* 
sła O b ro n y  Polski, gdyż natych* 
m iast po w ysunięciu  go, dodał:

„H asła tego nie należy pojm ow ać 
w  sposób jednostronny  i zwężony... 
N ie chodzi tu  o finanse tylko, chodzi 
o ujęcie tego program u szerzej. Jestem 
głęboko przekonany , że w tym pro* 
gramie wszystko się znajdzie, że się 
znajdzie droga wyjścia z naszych sto* 
sunków gospodarczych, że znajdzie się 
droga, która nas doprowadzi do wy* 
zwolenia sił moralnych i twórczych w 
narodzie, do skupienia ich, do wy* 
tworzenia nowych wartości, których 
nam tak bardzo potrzeba".
T a  glossa, kom entująca dw a 

w ielkie słow a: O b ro n a  Polski — 
stw arza o lbrzym ie m ożliwości reali* 
zacyjine. A  w szak człowiek, k tó ry  
ją  w ypow iedział, nie rzucał tych  
słów  na w iatr. W sz a k  p rogram  tej 

(ciąg dalszy artykułu na str. 2*giej).



N O W E  C Z A S Y

p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Dziesięciolecie Prezydenta 
Ignacego Mościckiego.

W  dniu  3 czerwca m yśl społe- 
czeństw a sku p i się dokoła  osoby  
P rezyden ta  M ościckiego , na k tó rym  
od  lat dziesięciu „spoczyw a odpo- 
w iedzia lność w obec B oga i historji 
za losy Państw a".

O kres dziesięcioletni w  epoce 
b u d o w y  now ego P aństw a P olskie- 
go  — to okres b ezprzyk ładn ie  w iel- 
kie j odpow iedzia lności dziejow ej. 
P o d  w zg lędem  stopnia tej odpow ie- 
dzialności żaden z narodów  i żaden  
ze zw ierzchn ików  państw , cieszą- 
cych się nieprzerw anym  bytem  nie- 
p o d leg łym  — nie m oże się równać 
z  P olską  i jej k o n s ty tu c y jn ym  na* 
czelnikiem . W s z y s tk o , co zw ierzch- 
n icy tam tych  państw  zastają gotow e  
i jeno zabezpieczają i wzm acniają  
sw o im  autorytetem  — dla G ło w y  
R zeczyp o sp o lite j naszej jest ciągle 
jeszcze twórczością pionierską, za- 
kładaniem  fu n d a m en tó w  p od  nową  
tradycję.

B y ło  błogosław ieństw em  dzie- 
w ięcioletniej kadencji P rezydenta  
M ościckiego , pełnionej w  ramach 
starej, an tya u to ry ta tyw n ej k o n s ty - 
tucji, że stojąc na czele Państw a  
zna jdow ał oparcie i natchnienie w  
T w órcy now ej R zeczypospo lite j. 
Jest szczęściem  od  roku , że po  
śmierci M arsz. P iłsudskiego , Prez. 
M ościcki, b u d o w a n y daw niej via 
facti au torytet, opierać m oże n ietyl- 
ko  na sw oich zn a ko m itych  cnotach 
osobistych , ale także na prawie, da- 
jącem m u w y ją tko w o  rozległe u- 
prawnienia. W s z a k  ,,w jego osobie 
sku p ia  się jednolita  i n iepodzielna  
w ładza  pań stw o w a ".

D z i e s i ę ć  l a t  p r e z  y-  
d  e n t u r y  I g n a c e g o  M  o* 
ś c i c k i e g o ,  t o  o k r e s  w y ­
p e ł n i o n y  w i e l k ą  o f i a r -  
n o ś c i ą, g ł ę b o k i e m  p  o- 
c z u c i e m  o d p o w i e d z i ą  U 
n o ś c i ,  s z l a c h e t n y m  u-  
m  i a r e m i w y s o k i e m  u-  
m i ł o w a n i e m  P o l s k i  Te 
bezsporne cechy u m ysłu  i serca 
prof. M ościckiego  uznaje d ziś każ- 
d y  P olak i w szyscy  praw i obyw a- 
tele R zeczypospo lite j. I  dlatego w  
dn iu  dziesiątej rocznicy jego rzą- 
dów , n ie ty lko  m yśli, ale i w szy s tk ie  
serca po lsk ie  znajdują  się p rzy  tym , 
którego  ,.obow iązkiem  naczelnym  
jest troska o dobro Państw a, go to - 
w ość obronną i s tanow isko  w śród  
narodów  św iata".

(D o k o ń c ze n ie  a rt. ze str . 1)

idei dziś naczelnej — będzie reali- 
zow any. W sz ak  idea O b ro n y  Pol* 
ski — to  w  prak tyce, na pierw szem  
m iejscu, idea zw iązania mas, całego 
narodu po lskiego  z ideą Państwa. 
A  tych  mas — któż o tem  dziś nie 
w ie — nie zw iąże się bez g łębokich  
reform , do sam ych po d sta w  ustro- 
ju  społeczno gospodarczego sięgają- 
cych, bez realizacji idei spraw iedli- 
w ości społecznej. Spraw iedliw ości 
społecznej jed n ak  P aństw a Polskie* 
go i w  Państw ie Polskiem  — a nie 
spraw iedliw ości społecznej satelity  
polskiego w  system ie niepolskim , 
z zew nątrz narzuconym .

Postaw ienie przez Rydza*Smig* 
lego na froncie życia polskiego kie* 
row niczej idei naczelnej — pozosta* 
je, rzecz jasna, w najściślejszym  
zw iązku ze zm ianą m etody  rządze* 
nia, z naw rotem  do rządów  autory* 
tatyw nych. Bez nich „O brona Pol* 
sk i“ b y łaby  frazesem  okrągłym , 
fikcją, koncepcją nierealną.

S kutk iem  zaś bezpośrednim  
zm ian politycznych dokonanych  w 
Polsce ostatn io  — w inien być mon* 
taż w ielkiego i jedynego^ ideow ego 
obozu społeczeństw a, kierow anego 
przez au to ry te t Państw a, przez au* 
to ry te t W o d z a  N aczelnego, obozu, 
realizującego naczelną ideę O brony  
P o lsk i w  sposób zupełny: zarów no 
n a  froncie przygotow ania bojow ego, 
technicznego, gospodarczego — jak 
i na froncie rzeczywistej now ej bu* 
d o w y  społecznej, jedynie zdolnej 
od rodzić  m oralnie i aktyw nie z Pań* 
stw em  związać cały naród  polski, 
czyniąc go podm iotem  tw órczym  
w łasnych  dziejów . Stefan Mękarski.

Gen. Rydz-Śmigły i legjoniści.

W  enuncjacjach gen. R yd za -  
Śm igłego podczas Z ja zd u  legjono- 
w ego znalazły się ta k  w  y  j ą t k  o= 
w  o znam ienne u stęp y  o legjonu  
stach i o s to su n ku  G en. Inspektora  
Sił Z b ro jn ych  do  legjonistów  — 
ż e  n a l e ż y  j e  d o b r z e  z  a- 
p a m i ę t a ć :

„A lbo macie zaufanie do kierów* 
nictw a i, jak  pow iedziałem , chcecie 
przyłożyć sw oją d łoń do ciągnienia 
Polski, albo nie. (G łosy : „chcem y")... 
Jesteście mi bliscy, chcę z wami być, 
ale wierzcie mi, że ani na chwilę nie 
odstąpię na centym etr od tej linji, 
k tó rą  uw ażam  na podstaw ie swego 
prześw iadczenia jako linję dobrą, na* 
wet gdyby  mnie to  miało pozbaw ić 
waszej sym patji (głosy: „nie, nie").
Zechchiejcie w yciągnąć z tego konsek* 
wencje. Ż adnej demagogji, bo dema* 
gogja jest szkodliw a... żadnych fana* 
beryj ani fantazyj. Pow iedziałem , że 
trzeba zacząć surowe życie — albo 
poddajecie się, chcecie iść, albo nie 
idziecie. T rzeba jasno i otwarcie po* 
stawić sprawę — nikogo nie będzie 
się zm uszało: jeśli k toś uw aża, że ma 
swój w arsztacik lepszy, jeśli k toś u* 
w aża, że jedynie on jest rozsądny, je* 
dynie on kocha Polskę, inni jej nie 
kochają, ten może odejść od  nas. Ale 
jeśli nie potraficie karnie, bez zastrze* 
żeń, z w yrzeczeniem  się osobistych 
fantazyj, a tem bardziej osobistych 
perspektyw  pracow ać w wspomnia* 
nym  przezem nie k ierunku, w takim 
razie należy sobie pow iedzieć: jeste* 
śmy żołnierzam i, k tó rzy  w alczyli o 
niepodległość Polski, to jest nasz za* 
szczyt, nasz daw ny ty tu ł do sławy, 
lecz Polsce dzisiejszej nie mam y nic 
do pow iedzenia, niech inni w  niej 
przew odzą (głosy: „nie")“ .
Jeśli do  p o w yższych  w yw o d ó w  

gen. R ydza -Śm ig łego  d o d a m y uwa- 
g i premjera gen. S k ła d ko w skieg o , 
w ypow iedziane nazajutrz po  obję- 
ciu szefostw a R zą d u  do  członków  
K oła 5 p. p. legjonów  o ,,braku zgo- 
d y  w śród  nas, chęci kry tyko w a n ia  
w szy s tk ic h “ — to u zy sk a m y  dosta- 
tecznie w yra źn y  obraz oceny zna- 
czenia i roli Z w ią zku  Legjonistów  
w  w s p ó l c z e s n e m  życ iu  Pol- 
ski, oceny, dokonanej przez czoło- 
w ych  kiero w n ikó w  obozu legjono- 
wego.

G łosy , które padały z au d yto r- 
jum  podczas przem ów ienia G en. In- 
spektora  S ił Z b ro jnych  — t o  g  l o- 
s y  n a  s c e n i e .  C zy ż  m ogły  
być inne? C zy  rozebrzm ią jednak  
rów nież w  codziennem  bytow aniu , 
czy  przerodzą się w  czynną posta- 
w ę i staną się treścią i dekalogiem  
now ego, tego ,.surow ego życia", o 
którem  m ów ił G en. R yd z-Ś m ig ły? "  
Z o b a czym y .

Gen. Rydz-Śmigły 
i społeczeństwo.

L ite ra tu ra  tendencyjna
T em  co różni Literaturę od dzien­

nikarstw a jest nietylko odm ienny a- 
p a ra t środków  w ypow iadania się. 
O perow anie schem atam i logicznemu, 
d ja lek tyką, rozum ow ym i argum enta­
mi —  jest to  niew ątpliw ie głów na i 
w yłączna niem al b ro ń  dziennikarza. 
Nie zawsze jed n ak  ta  w łaśnie broń, 
ten sposób w ypow iadan  a się św iad­
czy o przynależności danego utworu 
do działu utw orów  dziennikarskich. 
D jalogi P la tona  da ją  te j praw dzie na­
leżyte św iadectw o.

M uszą więc istnieć jakieś inne 
k ry terja , odróżniające dziennikarstw o 
od literatury. K ry terjów  tych jest wie­
le. Nie b ęd ę  tutaj ich wyliczał, gdyż 
chodzi mi o rzecz całkiem  szczególną 
i określoną —  chodzi mi o spraw ę 
tendencji w literaturze.

Sztuka tendencyjna, sztuka wal­
cząca, „sztuka na usługach idei" —  
te pozorne synonim y i p roblem y 
zw iązane z niemi, są od szeregu lat 
om aw iane bardzo  gorąco przez m ło­
dą prasę Literacką. Usiłuje się w tych 
dyskusjach znaleźć wyjście n iety lko 
ze ślepego k ą ta  w spółczesnych p ro ­
b lem ów  czysto literackich ale i w yro- 
zum ować, wym yśleć a n aw et i w y- 
chytrzyć —  jeżeli inaczej nie 
m ożna ' odpow iedni dla danej 
grupy czy d la  danego k ierun­
ku m yślenia sposób ustosunkow ania 
się do zasadniczych kw estyj politycz­
nych i społecznych. Sztuka tendency j­
na, sztuka w alcząca, sztuka n a  usłu­
gach idei. W zniosłe, poryw ające sło­
wa. Potrzeba służenia czemuś, potrze­
b a  w ałki —  to są te cechy ludzkiego 
charakteru , k tó re  zw ykło cenić się 
wysoko. K ażdy pisarz, jeżeli jest nim 
napraw dę, m a przecież swój świat 
myśli i uczuć, sw oje pragnienia i tęsk­
noty, k tórem i chciałby zarazić czytel­
ników. T e  myśli i uczucia, ich jakość, 
gatunek i rodzaj św iadczą w łaśnie o 
pisarzu. Jego w ypow iedzi —  to p rze ­
cież tylko nikła cząstka tego, co jest 
on w stanie z siebie innym  udzielić. 
W ypow iedzieć jaknajw ięcej z tego, 
co m a się do pow iedzenia i co chce 
się wypowiedzieć, i w ypow iedzieć jak  
najlepiej, jaknajpeln iej i na jdoskona-

P o w yższe  cy ta ty  z m o w y  Gen. 
In spek tora  S il Z b ro jnych  bardzo  
w yraźnie odsłaniają jego bardzo da- 
leko idący scep tycyzm  co do  możli- 
w ości opierania b u d o w y  s p  o* 
ł e c z n e j s iły  ju trze jsze j po tęż- 
nej P o lsk i — w yłączn ie ty lk o  na 
elemencie leg jonow ym . M u s im y  ,,w 
sposób  z o r g a n i z o w a n y  
(p o d kr . R e d .)  pracować dla P o lsk i“ 
— m ów ił G en. R y d z -Ś m ig ły , a 

„gdybyśm y uw ażali, że Polska może 
liczyć ty lko na nas, mając trzydzieści 
kilka m iljonów  obyw ateli, to  świad* 
c zy ło b y  to  trag iczn ie  o  P o lsce  (podkr. 
Red.)... O bok  was m uszą stanąć inni i 
w y musicie starać się o to , aby  obok 
was stanęli w szyscy ci, k tó rzy  mają 
poczucie siły i chcą tę siłę oddać w 
rzetelną służbę Polsce, O jczyźnie, czy 
Państw u, jak  kto woli... C hodzi o to, 
ażeby jak  najwięcej d łon i chwyciło za 
ten łańcuch... aby  Polskę podciągnąć 
w yżej".

G en. R y d z -Ś m ig ły  jes t z b y t  w iel- 
k im  au toryte tem  w  P aństw ie, repre- 
zen tu je  troskę o n a j w y ż s z e  
d o b r o  R zp lite j — i dlatego dzi- 
wacznie i dem agogicznie w ychodzą  
te kom entarze opozycji partyjnej, 
k tóre  mają pretensję  do  G en. In -  
spektora  S ił Z b ro jn ych , że nie spre- 
cyzow ał szczegółow o sw oich spo- 
łecznych  czy  gospodarczych  poglą- 
dów , po  k tó rych  linji rozw ijać się

w inna w ew nętrzna sytuacja Polski. 
N ie  m niej błędnie w yglądają te su- 
gest je innych organów prasow ych, 
które w  poszczególnych  zwrotach  
w erbalnych gen. R y d za  - Śm igłego  
radeby o d kryć  ofertę p o d  adresem  
tej czy innej partji po litycznej. Gen. 
I n s p e k t o r  a r m j i  j e s t  
t y m  a u t o r y t e t e m  w  P  a ń= 
s t w  i e, k t ó r y  m a  p r a w o  
i o b o w i ą z e k  p  r z  e m a- 
w i a ć  d o  c a ł e g o  n a r o d u  
p o l s k i e g o  i cały naród w zy -  
wać i r o z k a z y w a ć  m u ,  aby  
rozbieganą po manowcach i zauł- 
kach personalno - k liko w o  - partyj- 
nych  energję, przetop ił w  jeden  
p a ń stw o w y (n ie  ludow y, nie „naro- 
d o w y " , nie proletarjacki i nie jasno* 
g ó rsk i) fron t ,.rzetelnej s łu żb y  Pol- 
sce".

G en. R y d z -Ś m ig ły  św iadom  w  
pełni sw ojej na jw yższej odpow ie- 
dzialności, rozryw a odw ażnie ów  
n ie tyka ln y  dotychczas łańcuszek  
e k sk lu zyw izm u  najbliższej g rupy  
sw oich przyjaciół, n iem niej odważ- 
nie kw a lifiku je  za m kn ię ty  zespół, 
k tó ry  w yw iesił na sw ojem  p o dw ór- 
k u  e tyk ie tk ę  ,,Po laków  I. k lasy" . 
K u je  natom iast p ierw sze ogniw o no- 
w ego potężnego  łańcucha, za k tó ry  
chw ycić mają w s z y s c y ,  ,,k tó rzy  
mają poczucie s iły  i chcą tę siłę od - 
dać w  rzetelną służbę Polsce". Tę  
ty lk o  ,.O bronę P o lski" , podjętą  i 
realizowaną przez cały naród p o lsk i 
w idzi, ja ko  ideę naczelną i jedyn ie  
trafną. O d  tej idei ,,nie odstąpi na 
cen tym etr" , choćby taka postawa  
miała go  pozbaw ić sym pa tji 
,,Z w ią zku  L eg jo n is tó w ".

J e ś l i  t e m u  r o z k a z o w i ,  
j e ś l i  t e j  i d e i  N  a c z  e U 
n e g o  W  o d  z a, o d  p  o w  i e- 
d z i a l n e g o  z a  s i ł ę  P  o h  
s k i ,  n i e  o d d a  s i ę  w  s ł u ż -  
b ę s p o ł e c z e ń s t w o  — t o  
k  o m u ż  s i ę  p o d d a  i o d-  
d a ,  k o g o  b ę d z i e  s ł u c h a - 
l o i z  k i m  b ę d z i e  m a*  
s z e r o w a ł o  ?...

Lej —  to jest w łaśnie przedm iot n a j­
żywszej troski pisarza N ikt n ie  cze­
ka, ab y  go do tego  zachęcano, nikt 
w tej p racy  nie po trzebu je  dum pingu. 
M a się taki lub inny Aviat w ew nętrz­
n y  i chce się go w  odpow iedniej for­
m ie wyrazić. Jeżeli w ypow iedź jest 
u d an a  —  pow staje dzieło sztuki. —  
Co w ięcej? Czego jeszcze m ożna 
chcieć i dom agać się *-d p isarza?

M ojem  zdaniem , w cale nie skrom - 
nem , niczego. Rola czytającej pub­
liczności czy kry tyków  musi się ogra­
niczyć do przyjęcia lub nieprzyjęcia 
do w iadom ości faktu, U ó ry  zaistniał.

W  naszych jed n ak  czasach, w cza­
sach wielkiego zróżniczkow ania p ro ­
dukcji artystycznej i wielkiego zróż­
niczkow ania gustów czytającej p u b ­
liczności, konieczne jest porozum ie­
wanie się p roducen ta  z konsum entem .
1 ono odbyw a się nieustannie z pom o­
cą publicystów  i k ry tyków  literackich. 
Ludzie są ciekawi, są zainteresow ani 
w tem , aby  pisarz zajął się tą czy tam ­
tą dziedziną życia. Pew nym  grupom  
społecznym , chcącym  mieć literaturę, 
k tó rab y  ich ciekawiła, k tó raby  im —  
z pom ocą obserw acji pisarza —  p o ­
zwoliła dostrzec rzeczy, o k tórych wie 
się tylko ze słyszenia Lub z dzienni­
ków  —  tym  grupom  społecznym , czy 
też tym  ludziom , k tó rzy  je  w yrażają, 
zależy na tem, aby pisarze zajm ow ali 
się określonym  odcinkiem  życia lub 
określonem i problem am i. P rzed  paru  
laty  Ignacy M atuszewski w w arszaw ­
skim związku literatów  wygłosił o d ­
czyt, w którym  w skazyw ał pisarzom  
na konieczność zajęcia się now ą rze­
czywistością w  now ej Polsce; w jakiś 
czas po tem  A d am  Skwarczyński o- 
głosił w „P io n ie"  szereg artykułów  na 
p o d o b n y  tem at. R ów nocześnie (o d  
wielu la t? )  literacka prasa „p ro le - 
ta rjack a"  naw ołuje i naw ołuje do 
tw orzenia Literatury o charak terze k la­
sowym.

Czy żądania  te są słuszne? Oczy­
wiście! o ile tylko in tencje żądających 
są uczciwe, o ile odpow iadają  istot­
nym  zapotrzebow aniom  społecznym . 
Bo wszystkie te żądan ia  —  z uwzglę­
dnieniem  pow yższego zastrzeżenia —  
są niczem innem , jak  społecznem za­
mówieniem. O  ile pisarze zechcą je  
w ykonać —  m ogą liczyć n a  poparcie 
czytelników . Ż ądan ia  te  m ów ią im to  
zgóry.

Z am ów ienia te jednak , aby  m o­
gły być w ogóle wzięte p o d  uwagę 
przez pisarzy, m uszą być nietylko ro­
bione w dobrej wierze, nietylko m u­
szą być uczciwe —  odpow iadając  
istotnym  zapotrzebow aniom  społecz­
nym  —  lecz m uszą się ograniczać je ­
dynie do w skazania niedostrzeżonych 
dotychczas przez pisarzy dziedzin ży­
cia, m uszą m ówić o tem  co pisarz m a 
wyrazić, muszą w skazyw ać na przed­
miot, a n ie  narzucać pisarzowi sposób, 
w jaki m a ten  p rzedm iot oświetlać.

Pom inąw szy więc dość w ażną, jak  
sądzę, okoliczność, że większość pi­
sarzy w swej pracy  w ogóle n ie  liczy 
się z żadnem i zam ów ieniam i społecz­
nem i,  takby  się m niejwięcej p rzed­
staw iała spraw a granic, do jakich 
dojść m oże publiczność w swych żą­
daniach p o d  adresem  pisarzy. Jeżeli 
zaś pisarz, w ykonując zam ów ienie 
społeczne czy też indyw idualne, go­
dzi się nietylko na narzucenie m u te ­
m atu (k tó ry  m u zresztą „ le ż y " )  ale 
i na kierunkow ą, na „p u n k t w idze­
n ia", n a  tendencję, w  jakiej tem at m a 
być opracow any —  w tedy  pow staje 
t. zw. lite ra tu ra  tendencyjna, literatu­
ra, w yręczająca dziennikarstw o w je ­
go funkcji.

Nie zdziwiło m nie w cale, kiedy 
przeczytałem , że na akadem ji, urzą­
dzonej ostatnio we Lwowie z okazji 
„Z jazd u  Pracow ników  K ultury" p. 
W an d a  W asilew ska pow iedziała 
wszem w obec: chcem y tw orzyć Lite­
ra turę  tendencyjną, bo  ona jest po­
trzebna. Nie uw ażam y tendencji w 
sztuce za rzecz szkodliwą.

„Z arzycka, w yspecjalizow ana w  
spraw ach społecznych" —  jak  W andę 
W asilew ską nazw ał jaknaj słuszniej 
Czesław Miłosz —  jest w  zgodzie ze 
sobą. A li riight. W szystko się zgadza. 
T y lko  że człow iek, zak łada jący  zgó­
ry po trzebę  tendenc ji w  dziele —  
przyznaje  się tem sam em  do k łam st­
wa, k tó re  zam ierza popełnić. Każda 
bowiem sztuka jest sztuką tendencyj­
ną, k ażd a  agituje za w izją pisarza, 
przem aw ia za jego  światem , każe p a ­

trzeć czytelnikowi oczym a pisarza. 
N aw et „ jak ieśtak ieśdziw ne" wiersze 
Leśm iana upraw iają agitację, gdyż 
napew no człowiek, k tó ry  ich przeczy­
tał parę  dziesiątków  będzie o d tąd  p a ­
trzył na świat inaczej. „Sztuka m usi 
być  ten d en cy jn a" —  W anda W asi­
lewska dała nam  tem  pow iedzeniem  
autentyczny kom entarz  do swych 
książek.

Z ak ład ać  tendencję  w sztuce —  
znaczy aprobow ać kłam stw o, znaczy 
spełniać przy pom ocy kłam stw a tę ro­
lę, k tó rą  na czysto i uczciwie m oże 
spełniać dziennikarstw o.

D oskonałym  przykładem  do zi- 
Lustrowania niniejszych w yw odów  jest 
głośna książka L eona K ruczkowskie­
go „K o rd jan  i C ham ". K siążka ta  na­
p isana jest z talentem , przekonyw u­
jąco, inteligentnie. Czytelnikowi, k tó ­
ry n ie  m a  obow iązku znać się na hi­
storji, i k tó ry  najczęściej w je j szcze­
gółach zupełnie się nie orjentuje, ła t­
w o jest wszystkie wszystkie fakty, na­
prow adzone przez autora, przyjąć za 
do b rą  m onetę. Nieufność rodzi się 
dopiero wówczas, gdy dow iem y się 
przypadkow o, iż z tem i faktam i, k tó ­
re au to r nam  opisał coś niezupełnie 
tego. Zaczynam y być podejrzliw i. A le 
ostatecznie, p rzy  pew nej dozie dob ro - 
duszności, łatw o jest m achnąć na  to 
ręką. Przecież autorow i wolno wierzyć 
nawet naprzekór faktom. O d tego 
w łaśnie jest się pisarzem , aby  mieć 
fantazję conajm niej jak  n iek tó ry  pi­
sarz hipoteczny. D latego też, osobi­
ście, kiedy się dow iedziałem  paru  
„niedociągnięciach" historycznych w 
„K ord jan ie  i C ham ie" nie bardzo  
m nie to obeszło. Nie po trak tow ałem  
tych paru  „nieścisłych" epizodów  ja ­
ko  kłam stw a historyczne, celow o na­
p row adzone  i szkodliw e. T em  drożej 
jed n ak  przyszło m i za tę łatw ow ier­
ność zapłacić. P rzeg lądając  bow iem  
p oraź  tam  któryś przedm ow ę au tora  
do książki uśw iadom iłem  sobie, że 
au tor całkiem  św iadom ie i celowo 
fak ty  historyczne sfałszow ał; czytam y 
w tej przedm ow ie, że rola au tora  przy 
pisaniu książki ograniczała się do 
kom ponow ania literackiego m aterja ­
łów  historycznych (w  szczególności 
pam iętnika D eczyńskiego) ; natom iast 
skąd inąd  w iadom o nam , że te „m a- 
terja ły  h istoryczne" w yglądają  ina­
czej, aniżeli w idzim y to w książce. 
W ięc i tu taj, w tej powieści historycz­
n o  - dokum entarnej, tak jak  w w ięk­
szości „proletarjackicL '" powieści 
w spółczesnych, m am y do czynienia z 
chow aniem  się autora za rzekom e fak­
ty, z rzucaniem  odpow iedzialności z 
siebie na „ob jek tyw ną rzeczyw istość" 
( „ ja  tylko re lac jo n u ję "!) , z rep o rta ­
żow ą p raw dą czyli z fałszem  repo r­
tażu.

Andrzej Kruczkowski.

K o led zy ! W ierzę  g łęboko  w  
w asz in s ty n k t żołn ierski, k tó ry  nas 
ty lekro ć  prow adził do  zw ycięstw a  
w  bardzo ciężkich w arunkach i dla- 
tego zwracam się do  w as: spójrzcie  
na naszą w schodnią  i zachodnią gra- 
nicę i przeprow adźcie sobie k ró tk ie  
porów nanie m ięd zy  tem  co jest u 
nas, a tem , co za zachodnią i w scho- 
dnią granicą. W  tem  porów naniu  
nie będę w am  m ów ił c s ta tystyce  
p rzem ysłu  i handlu, o s ta ty s tyka ch  
takich, czy  innych, nie będę w am  
m ów ił o uzbrojeniu, o bogactwach  
naturalnych, o innych  w ielkościach  
i cyfrach. C hcę ty lk o  na jeden mo- 
m ent zwrócić uwagę, na drogę, na 
której napew no m ożem y dorów nać  
naszym  sąsiadom. Jest to sprawa  
zorganizowania kierow anej w oli 
ludzkiej. P orów najm y ja k  ta spra- 
w a u nas w yg ląda  i ja k  w ygląda  
u naszych sąsiadów.

K o led zy ! Porów nanie to  n iedo- 
brze nam sm akuje. O no ma bolesną  
g o rycz! C zy  porów nanie to  n ig d y  
w am  nie spędzało  z  p o w iek  snu  na- 
w et po  dn iu  najtw ardziej przepraco- 
w a n ym  ?

G E N . R Y D Z -Ś M IG Ł Y .
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N O W E  C Z A S Y

Od kulturalizmu do walki czynnej
K iedy dziś z perspektyw y odbu­

dow anego państw a spoglądam y na 
epokę poprzedzającą  wielką wojnę, 
kiedy zwłaszcza przyjrzym y się p ro ­
cesowi psychicznem u dokomywujące- 
m u się b ąd ź  to w  społeczeństwie na­
szem b ąd ź  to  w  jego grupach kierow ­
niczych, —  stw ierdzim y pew ną na­
głość przem ian zasadniczych, którym  
uległy dusze, aby  zdobyć się na de­
cyzję czynu w alki o niepodległość. 
Sens tych przeobrażeń  w ew nętrznych 
odsłaniają nam  pam iętniki i w spom ­
nienia przytom nych tam tym  czasom 
ludzi. L ektura  zaś takich publikacyj 
jest dla poko leń  Polski odrodzonej 
ze wszech m iar pouczająca. Z daw ało­
by się bowiem , że okres 1 865— 1914 
należy już do epoki niemal dyluwial- 
nej, że idee rozpalające do białości 
dusze ludzkie wygasły, że uciszyły się 
nam iętności serca, że skończyły się 
walki o koncepcje, doktryny, wciele­
nia z chwilą, gdy  m am y już -odbudo­
w ane państw o. Niewątpliwie, na wie­
lu zastygłych zjaw iskach spoczywa już 
ch łodny wzrok badacza dziejów. Są 
jed n ak  pew ne zagadnienia zarów no 
poznaw czo ciekawe, jak też ze stano­
wiska obecnej naszej racji stanu ce­
lowe.

O to pytan ia : jak  doszło do w al­
ki zbro jnej o niepodległość? Czy 
koncepcja ta była w ypadkow a ze­
w nętrznych tylko zdarzeń historycz­
nych, czy też staw ała się w ew nętrzna 
koniecznością ówczesnych ludzi czy­
nu? Ja k  w takim  razie odbyw a! się 
ten proces duchowy, który doprow a­
dził do decyzji czynu? Jak  kształto ­
wał się typ człow ieka walki o n iepod­
ległość? Jak  rósł żołnierz polski? Te 
zagadnienia m ogą być ujęte na innej 
płaszczyźnie, a mianowicie, jakim  to 
sposobem  ahistoryczna epoka p o p o ­
w staniow a w ydała ludzi, którzy czyn­
nie dali początek epoce historycznej 
przez wywalczenie niepodległości 
państw ow ej? A lbo jeszcze inaczej, 
jak  epoka wszechw ładnie panującego 
kulturalizm u stopniow o ulegała p rze­
m ianom  i p rzerodziła się w epokę 
walki czynnej ?

Z  odpow iedzi na  te py tan ia  po­
w stają obecnie pam iętniki, dzieła hi­
storyczne, ha, naw et dzieła sztuki, by 
wym ienić najpow ażniejsze, jak  D ąb ­
rowskiej „N oce i dn ie". W  kręgu 
tych zagadnień obracają  się też w spo­
m nienia Michała Sokolnickiego p. t. 
„Czternaście lat“ (W arszaw a 1936, 
Instytut B adania Najnowszej H istorji 
Polski, str. 4 7 8 ) .

Rozpiętość czasowa tych w spom ­
nień sięga od r. 1899 do r. 1*913; 
obejm uje zatem  najciekaw szą i n a j­
ważniejszą dla nas epokę, stanowiącą 
ostatni etap rozw oju myśli polskiej o 
w alce czynnej. P rzypom nijm y sobie 
kilka faktów  o bezspornem  znacze­
niu. Lata 1897— 1899 —  to zrazu 
ostateczne wysilenie ugodowości z za­
borcą, szczególnie z Rosją, —  to 
czas ow ocow ania rewizjonizm u pozy­
tywistycznego wobec przeszłości, to 
czas przyjm ow ania M ikołaja 11 w 
W arszaw ie i złożenia m u „d aru  naro ­
dow ego", to czas odsłonięcia pom ni­
ka Mickiewicza w  W arszaw ie i naw ro­
tów  im perialistycznego panslawizm u, 
to czas wątpliwych sukcesów politycz­
nych Z ygm unta W ielopolskiego. A le 
też o d tąd  d atu je  się gw ałtow ny spa­
dek  linji polityki u g o d o w ej: niem a już 
m ow y o realizacji koncepcyj Piltza 
czy Spasowicza czy innych petersbur- 
szczyków, by zespolić in teresy K róle­
stw a Polskiego organicznie z interesai- 
mi i kulturą państw a rosyjskiego. J e ­
śli narodow a dem okracja po swym 
początkow ym  szlachetnym  poryw ie 
niepodległościow ym  podejm ie po lity ­
kę porozum ienia z caratem , to  będzie 
to jed n ak  targ, w praw dzie o p rogram  
m inim alny, ale zawsze o aut on om ję 
dla K rólestw a Polskiego.

A le już tem u prądow i dm ow - 
szczyzny przeciw staw ia sie od kilku 
lat p rąd  in.ny, polski ruch socjalistycz­
ny, powoli, od r. 1892, odżegnujący 
się od w pływ ów  w iedeńsko-berlińsko- 
petersburskiej socjal -  dem okracji, a 
staw iający na czele swego program u 
postu lat niepodległości państw a.

W  tych też la tach  rozpoczyna So- 
kolnicki sw oją działalność party jną, 
a zarazem  obserw acje bystre  i uczci­
we żywych zjawisk życia po lityczne­
go, ruchów społecznych, przem ian w 
fizjognom ji kultury polskiej. 1

Na pytania w spółczesnego Polaka

odpow iedź da je  rozum ną, pouczają­
cą i pobudzającą. Jego sądy o epoce 
nie opierały się na dow olnych k o n ­
strukcjach doktryn, ale w ypływ ały z 
bezpośrednich zetknięć z ludźmi. Lu­
dzie bow iem  byli nosicielami i reali­
zatoram i idej i symbolów. Żywi lu­
dzie i ich czyny uprzytam niają życie 
idej i dążeń.

Nie jest to wcale przypadkiem , 
że w skorow idzu książki Sokolnickie­
go najwięcej odsyłaczy posiadają  n a ­
zwiska Piłsudskiego i Żeromskiego. 
W  Piłsudskim  i Żerom skim  widzi So- 
kolnicki dw a światy: świat czynu i 
świat cierpiętniczej poezji; świat 
tw ardych  musów, nakazów  surowej 
walki, w ym agającej ofiar i świat bez­
radnego poszukiw ania dróg, aby  tyl­
ko odw rócić konieczność użycia siły, 
a jeśli już jest w alka, —  to ubolew a­
nie nad jej istnieniem , n ad  cierpie­
niem  człow ieka oraz złocenie tych 
cierpień poezją. I choć Żerom skiego, 
wrażliwego artystę, czaruje człowiek 
woli, decyzji, czynu —  Piłsudski —  
■to jednak  odruchy hum anistyczne są 
w nim tak silne, że odwróci się od 
najrealniejszych potrzeb, zam ykając 
się w bezradnem  społecznikow aniu 
i w robó tkach  kulturalno - ośw iato­
wych. Postaw iony m iędzy Piłsudskim  
a Żerom skim , Sokolnicki w ybiera 
czyn, walkę, bo „gw ałt walki —  wol­
na P o lska" (str. 3 6 0 ) . W ybór ten 
m anifestow ał zarazem  odw rócenie się 
od ówczesnej literatury, k tó ra  —  po 
śmierci W yspiańskiego —  „odeszła 
od narodow ego czynu" (str. 3 6 5 ) . 
Po trafiła  w praw dzie w ydać —  pełne 
rosyjskich filjacyj —  „D zieje grze­
chu" lub cierpiętniczą „R ó żę" , nie 
po trafiła  jednak  w ydobyć z sieb;e 
krzyku, k tóryby  był z tego pokolenia.

Z  jakim ż trafnym  uchw ytem  rysu za ­
sadniczego epoki autor n o tu je  znie­
cierpliwienie ludzi czynu okazyw ane 
w tym  czasie literaturze! Na słow a 
Żerom skiego, że „ ty lko  p o ez ja"  u ło­
ży w zgardzonego trupa  bo jow ca za 
n iepodległość ojczyzny „ n a  posłaniu 
z najpiękniejszych w ierszy", —  gnie­
wem  zapłonie Sław ek: „Czyż o to
chodzi, aby  ponieść now ą klęskę, po­
czem  n a  pociechę poezja m iałaby nas 
wielbić? Nie by łoby  stąd  żadnej p o ­
ciechy. Nam  chodzi n ie  o cierpienie 
i nie o jego piękno. Nam  chodzi o 
zw ycięstw o" (str. 3 4 4 ) .

W  imię tedy  kultu  siły do- zwy­
cięstwa rozpoczyna się w  r. 1908 
krucjata przeciw  suprem acji słow a w 
życiu polskiem . Krzyk K onrada  w 
„W yzw oleniu" przeciw  tyranji poezji 
nie pozostał bez echa u tych, którzy 
byli wcieleniem K onradow ych dążeń. 
„B rałem  rozbrat z pięknem  —  stw ier­
dza dokum entarn ie  Sokolnicki —  
w yzw alałem  się od przerostu uczucio­
wości właściwego polskiej naturze; 
zw alczałem  nadew szystko słowo —  
słowo jako źródło  wszelkich zasad i 
d o k try n ..."  (str. 3 0 3 ) . „Zw alczałem , 
—  stw ierdza dalej —  z całą  zawzię­
tością słowo jako  w ykładnik  ch łodne­
go i sztywnego rozum u, w  którego 
imieniu tw orzą się p rogram y i hasła, 
form ułki, przeszkadzające życiu i 
działaniu. W ielbiłem  siłę jako  w y­
k ładn ik  charakteru , jako  źródło  w oli" 
(str. 3 0 4 ) .

O bok walki z przew agą słow a n o ­
tuje Sokolnicki w ystąpienia przeciw 
„tru jącem u oddziaływ aniu ateizm u i 
sceptycyzm u, m ędrkow ania na stosu­
nek um ysłów polskich do zdobycia 
zpow rotem  niepodległości dla k ra ju "  

(str. 3 0 5 ) . „U w ażałem mowi nie­

co dalej —  że na każdym  kroku 
przeszkadza istotnym  przygotow a­
niom  działania py tan ie  n ao k o ło : a czy 
to m ożliwe? a czy zgodne z po­
wszechną spraw iedliw ością? a czy nie 
sprzeciwia się tem u taki a inny p a ra ­
graf naszych teoryj, a czy M arx i E n ­
gels na to p o zw o lą?"  (str. 3 0 5 ) .

Jeżeli te słowa przyjm iem y jako  
dokum ent epoki, jeżeli będziem y w 
nich widzieli rozw ijanie i w ykładanie 
koncepcyj walki czynnej P iłsudskie­
go, to na  tym  choćby przykładzie 
zrozum iem y, jak  wielkiej rewolucji 
dokonał Piłsudski w  um ysłowościach 
i sercach polskich, że, porzuciwszy 
służbę pięknu i nauce, służbę kultu­
rze, zapragnęły  rozkazu do w alki i je ­
go w ypełnienia. Rozum iano bow iem , 
że kultura, oświata, robótk i społeczne 
nie w ystarczają. „Żyliśm y w  okresie 
—  pow iada Sokolnicki —  kiedy lada 
w iaterek  m ógł dzieła całego życia u- 
trącić i zniweczyć, kiedy wszystko za­
wisło od podstaw ow ego problem atu  
narodow ego i państw ow ego istn ienia" 
(str. 2 4 9 ) . I ludzie ci wiedzieli jesz­
cze jedno , a mianowicie, że hasło kul­
tury  i oświaty w tym  czasie było za­
rów no zasłoną dla niektórych elem en­
tów  ugodow ych, jak  też paraw anem , 
za k tóry  kryl się kapitalizm  przed wy­
rzutam i sum ienia społecznego i na­
rodow ego. O brazek taki, w cale nie w 
słońcu m alow any, daje  nam  Sokol­
nicki w swych w spom nieniach. Opi­
sując zebranie tow arzyskie u d ra  K a­
rola Benniego w W arszaw ie, u k tó re ­
go grom adziła się elita kulturalna i 
kapitalistyczna W arszaw y, autor 
przedstaw ia m om ent, kiedy ktoś z o- 
becnych —  po w yczerpaniu wszel­
kich innych tem atów  —  w spom niał o 

możliwościach strejkow ych. A  był to

rok 1904. W ów czas „k toś ze s ta r­
szych panów  tonem  niepozbawioinym 
poczucia wyższości uspokoił obec­
nych, że zaburzenia stłum ione będą 
przez w ojsko i strzały. Z e ściśniętem 
sercem słuchałem  tych słów, pam ię­
tając, że to strzelać m a ją  w ojska ro ­
syjskie i że przeciwko polskim  rob o t­
nikom zw rócą się strzały w roga" (str.
1 0 4 ). „W  tem  zebraniu —  dod aje  
Sokolnicki —  panow ała jeszcze w  ca­
łej pełni reakcja  społeczna, jaką roz­
wój kapitalistyczny K rólestw a przesy­
cił um ysły pozytyw istów  w arszaw ­
skich; panow ał także znany mi tak 
dobrze realizm  popow stańczy. Nie b y ­
ło w  tych ludziach m ocy i instynktu 
zmiany, z jak im  my, m łodzi, w cho­
dziliśmy w tym  czasie w św iat" (str.
105).

T ak  to niew ola sprzyjała w ytw a­
rzaniu się ahistorycznego kulturaliz­
mu w  Polsce. Był on —  przeciwnik 
siły i w alki z w rogiem  —  tym  czyn­
nikiem, k tó ry  w ład  szedł zaborcy, 
poprzedzając n iejednokro tn ie  jego 
zamysły. F ak tem  jed n ak  pozostanie, 
że, w szczęta przez Piłsudskiego w al­
ka o niepodległość Polski, by ła  za ra ­
zem wyzwoleniem  historycznych dąż­
ności i wszystkiej siły woli człowieka, 
który  historję miał zmuszać do posłu­
szeństwa. Była zarazem  w alką z kul- 
turalizmem typu racjonalistycznego w 
filozof ji, a społecznie opartego  na  
warstwie posiadającej i konsum ującej. 
Czyn orężny przezwyciężył bezw ład 
kultury bezpaństw ow ej, ahistorycznej, 
stworzył kulturę historyczną, w yw al­
czając najrealniejsze jej pod łoże:
p a ń s t w o  n i e p o d l e g ł e .

Stefan Kawyn.

Nowy kurs,polityki literackiej' wZ.S.R.R.
Czytelnik, w yłapujący z olbrzy­

miej produkcji literackiej w Z. S. R. 
R. jakiś utw ór czy ten lub ów arty ­
kuł krytyczny, — - staje najczęściej 
wobec zjaw iska, k tórego istoty nie 
m oże dociec. M a przed sobą odcinek, 
lecz nie obejm uje całości. Z  trudem  
orjen tu je  się w bardzo  te ry  tor jalnej 
treści a już docna gubi się w zawi­
łych teoretycznych sporach i hałasach, 
k tóre  nas m im o zatrzaśniętych drzwi 
dochodzą. Ileż to polem icznego k u ­
rzu w zbijano dookoła  dyskusji, k to  
jest pisarzem  pro letariack im  a kto na 
tę rangę n ie  zasługuje?

A  dzisiaj? Doszukiwać się p ier­
w iastków  proletariackich w tw órczo­
ści nowych pisarzy sowieckich by ło ­
by nde tylko anachronizm em , lecz 
wręcz ze stanow iska krytyki oficjalnej 
„szkodnictw em ". Cóż więc zaszło? 
Klucz do zrozum ienia obecnej sytuacji 
w polityce literackiej w  Z. S. R. R. 
da je  ostatni zjazd pisarzy sowieckich, 
k tóry  odbył się w M ińsku w dniach 
od 12 do 1 6 lutego.

Nawiasem  trzeba w yjaśnić (bo  
m oże i to  n ie jasne) —  dlaczego aku­
ra t zjazd? O tóż, jak  w iadom o, litera­
tura i sztuka stanow ią w Z. S. R. R. 
celowe i pożyteczne narzędzie, p rzy ­
datne w sposób rozum ny politycznym  
i gospodarczym  zam ierzeniom  rządu. 
M a więc literatura specyficzny p ed a ­
gogiczny charakter. W łaśnie, dw oja­
kiej natury . Z  jednej strony  w ycho­
w uje m asy w  duchu dla rządu pożą­
danym , celowości czego n iepodobna 
negow ać; z drugiej —  sam a (zw łasz­
cza w swoich kadrach m łodocianych) 
musi być przez rząd  kierow ana. O sta t­
n ie  odbyw a się ma łam ach grubych 
perjodyków  (L itieraturnyj krdtik, Lit. 
Sow riem iennik i t. d .)  oraz na ofi­
cjalnych Z jazdach . Zgrom adzenie ta­
kie, zazwyczaj dość efektow nie orga­
nizowane, częściowo tylko jest rodza­
jem  parlam entu  pisarskiego o sw obo­
dnej w ym ianie myślii; literaci dysku­
tu ją spraw y rzemiosła, inform ują się 
w zajem nie o stanie prac i t. d. W  
znacznej jed n ak  części Z jazd  sta je  się 
jakgdyby  gigaintofonem, • za którego 
pom ocą rząd rozrzuca po całem  tery­
torjum  Z. S. R. R. najnow sze swoje 
dyrektyw y, dotyczące roli pisarza.

Pierwszy głośny Z jazd  Pisarzy 
Sowieckich m. in. rozstrzygnął spór 
m iędzy reportażem  a powieścią na 
rzecz prozy, jako rodzaju  „realizm u

socjalistycznego" i rzucił hasło „so ­
wieckiego hum anizm u". Na czoło p o ­
etów  został ustam i Bucharina wysu­
nięty Borys Pasternak , natom iast M a­
jakow skiego przekreślono jak o  „e tap  
przezw yciężony". Znaczenie tych roz­
strzygnięć m ierzy się drogą —  od 
spraw ozdania do tw orzenia, od agitki 
do wnikliwości psychologicznej.

O statni (trzeci zkolei) Z jazd  P i­
sarzy Sowieckich w M ińsku przyniósł 
dalsze zm iany. Z  punktu  w idzenia 
dotychczasow ej polityki w prost rew e­
lacyjne.

Przedew szystkiem , zdum iew a za­
rządzony odw rót od klasowości w li­
te ra tu rze; pojęciem  „p ro le ta rjack o - 
ści" przestano szafować. Przerzucając 
spraw ozdania w  sowieckiej „G azecie 
literackiej , stenogram y przem ów ień 
—  nie znajdziem y bod a j ani wy­
razów  takich jak  „ p ro le ta rja t"  i „p ro - 
le tarjack i". Klasa i m arxizm , klaso- 
wość i p ro letarjackość —  term iny te 
poprostu  wyszły z polem icznego o- 
biegu, a naw et są niem ile w idziane 
przez oficjalną krytykę jako  rzekom o 
nie  odpow iadające rzeczywistości so­
wieckiej n a  obecnym  szczeblu rozw o­
ju. A  pam iętam y jak ie  strapienia 
przyczyniały krytykom  m arxistow - 
skim te groźne term iny.

W  tem  miejscu przypom ina się 
daw ny spór T rockiego z niektórym i 
m arxistam i. M ianowicie, T rocki tw ier­
dzi, że pojęcie „ lite ra tu ry  p ro le ta r­
iackiej jest fan tazy jne; n iepodobna  
mówić o lit. pro let. tak, jak  m ów im y 
o literaturze szlacheckiej czy burżua- 
zyjnej- T am te  bow iem  ro d za je  miały 
dłuższe okresy czasu do swego p o ­
w stania, w danym  zaś w ypadku, t. j. 
w chwili przejściowej (d y k ta tu ry  p ro - 
le ta rja tu ) nie m oże ugruntow ać się li­
teratu ra  o określonym  charakterze. 
Na to opowiedzieli oponenci, że o- 
kres przejściow y (d y k ta tu ry  p ro le ta r­
ia tu )  napew no będzie trw ał dłużej, 
aniżeli to  sobie każdy  w yobraża, i że 
w tych właśnie granicach kilkudziesię­
ciu lat napew no pow stanie literatura 
pro le tarjacka . Dziś jed n ak  stoim y w o­
bec w yraźnego bankructw a powyższej 
teorji.

Na m iejsce zw alonego boga (p ro - 
le ta rja t!)  om aw iany Z jazd  w ysunął 
now e pojęcie: lud! Jak o  hasło od tąd  
najsurow iej obow iązujące, zabrzm iało 
żądanie ludowości i p ro sto ty  w  sztu­
ce sowieckiej. O ficja lna „G aze ta  lite­

rack a"  (nr. 1 1 ) ośw iadcza: „Ż ąd a­
nie p rosto ty  i ludowości —  jest to 
podstaw ow e żądanie, z jakiem  zw ra­
cam y się do naszych poetów . Ż ądam y 
tej ludowości, jak a  w ynika z orga­
nicznej łączności pisarza z rzeczywis­
tością, ze znajom ości myśli i uczuć lu­
du, z ciągłego korzystania ze skarbów  
żywej ludow ej m ow y i fo lk loru". 
Brzmi to nieom al w  stylu K onopnic­
kiej. Tegoż sam ego pojęcia (lu d ) u- 
żywa się w e wszelkich enuncjacjach 
innego rodzaju  i w ynurzeniach prasy 
sowieckiej. Nr. 2 m iesięcznika „L i­
tieraturnyj K ritik" om aw ia ruch sta- 
chanowski, więc inicjow any przez 
św iadom y p ro le tarja t, p o d  jakże w y­
m ow nym  tytułem  „W ielki ruch ludo­
w y".

Znaw cę daw nej literatury  rosyj­
skiej uderzy w  tych nowych term inach 
sowieckich i zm ianie polityki literac­
kiej coś dobrze znanego. „N aród , na- 
ro dnost" . —  T oż daw ne spory  —  od 
Turgieniew a do G orkiego —  w raca­
ją  p o d  now ą form ą! D aw ne a prze­
cież podstaw ow e. P rzypom ina się w 
tem  miejscu pow iedzenie Brucknera, 
że m użyctwo jest podstaw ą Rosji i 
każda literatura  musi się z chłopem  
liczyć. W ięc pański idealizm  Turgie­
niewa i N iekrasow a, literatura „raz- 
noczyńców ", rew olucjonizm  Czerny- 
szewskiego i D obroljubow a, m aterja - 
lizm „zoologiczny" G leba U spien­
skiego, naw et „niesprzeciw iania się" 
T o łsto ja  —  wszystkie te  kierunki o- 
b racały  się tak czy owak dookoła 
spraw y ludow ej. P roblem  ten siłą rze­
czy stanął p rzed  rządem  sowieckim ; 
zerw ano z u top ją , naw iązano z rze­
czywistością.

Bystry obserw ator rzeczywistości 
sowieckiej, A. R osenberg  w swojej 
książce „H isto rja  bolszew izm u" w y­
kryw a kiełki daw nego „narodnicze- 
stw a" rosyjskiego w polityce agrarnej 
Stalina, K ładzie rów nież szczególny 
nacisk na wagę elem entu chłopskiego 
w życiu Z. S. R. R. i przestrzega 
przed możliwemi a wyndkającemi z 
takiego stanu rzeczy konsekw encjam i.

O becnie realizow ane hasło „ fro n ­
tem  do lu d u "  znam ionuje niew ątpli­
wie opoirtunistyczne liczenie się z rze­
czywistością. W  danych w arunkach 
nie oznacza trium fu społeczeństw a 
bezklasow ego, ale orjen tu je  literaturę 
na  szerok e m asy. Nie na szczupły 
procentow o w Rosji (naw et po re­

wolucji) p ro le ta rja t fabryczny, lecz 
przedew szystkiem  na szerokie rzesze 
obudzonego i pow ołanego do życia 
chłopstw a. K ierow nikom  polityki so­
wieckiej chodzi o to, by  literatura  sta­
ła się językiem  wszystkich obyw ate­
li Z. S. R. R „ aby  objęła  m asę n a j­
liczniejszą, chłopstw o. W  tym  celu 
musi być zw iązana z ludowością, z 
folklorem  i musi być dostępna d la  lu­
du, więc zrozum iała, prosta.

W  tym  duchu zagaili Z jazd  prze­
w odniczący Republiki Białoruskiej o- 
raz poeta  A . Surkow. W  tym  też sen­
sie przem ów iła „G aze ta  literacka". 
Inni literaci, k tórzy  przewinęli się 
przez m ównicę, dorzucali jedynie  to 
i owo, bądź  rozwijali poszczególne 
tezy.

Pisarz Szczerbakow, stw ierdzając, 
że ruch stachanow ski odegrał pow aż­
ną rolę w zanikaniu przeciw ieństw  
pom iędzy  m iastem  a wsią, p raca u- 
m ysłow ą a  fizyczną —  zapropono­
w ał opisywanie stachanow ca jako  n o ­
wej socjalistycznej osobowości.

P oeta  Kirsanow kładł nacisk na 
stosow anie m etod  stachanow skich w 
poezji, a to przez „spojrzenie na 
świat socjalistycznem i oczyma

P oeta  Żarów  form ułuje now e za­
dania  poezji, k tó re  pow inny polegać 
na kształtow aniu nowej etyki i nowej 
estetyki socjalistycznych ludzi.

P isarz S. Szczupak w oła o „sy n ­
tetyzow anie epok i" , więc o przejście 
do  epiki i form  (monumentalnych.

P rozaik i teoretyk K. Zieliński, 
staw ia postu lat tw orzenia nowych ty­
pów  literackich, „Sowieckich Boha­
terów ", zapom ocą stosow ania h iper­
boli.

Z upełną niespodzianką by ła  re­
habilitacja M ajakow skiego z poręki 
Stalina. N atom iast P asternaka zde­
gradow ano z życzeniem , aby  zrew ido­
w ał „filozoficzne podstaw y swojej 
tw órczości". O koliczności tej tow a­
rzyszyła w alka z form alizm em  i a- 
w angardyzm em , przeniesiona później 
na lam y „ P ra w d y "  i ,na forum  dysku- 
syj literackich, w  Moskwie.. T u  już 
P asternak  nie w ytrzym a! huśtaw ki 
i m ocno się z oficjalną krytyką po­
różnił.

A le te sprawy, napozór d robn ie j­
szej natury, w ykraczają poza nasz te­
m at.

Grzegorz Timofiejew.



N O W E  C Z A S Y

s z t u k a
Rozstrzygnięcie konkursu na wiersz o radjo

D n ia  27 m a ja  b . r. w  ro z g ło ś n i lw o w sk ie j 
P o ls k ie g o  R a d ja  o d b y ło  s ię  p o d  p rz e w o d n ic ­
tw em , d y r e k to r a  ro z g ło ś n i p. J a n u s z a  ż u ła w ­
sk ie g o  p o s ied z e n ie  s a d u  k o n k u rs o w e g o , k tó ry  
r o z s tr z y g n ą ł  k o n k u r s  n a  w ie rs z  o r a d jo , o g ło ­
szo n y  p rzez  r e d a k c ję  „N ow ych  C zasó w ” w sp ó l­
n ie  z ro z g ło ś n ią  P o ls k ie g o  R a d ja  w e L w ow ie .

O gółem  n a  k o n k u rs  n a d e s ła n o  42 u tw o ró w .
S ąd  k o n k u rs o w y  n ie  p rz y z n a !  p ie rw s z e j 

n a g ro d y  ż a d n e m u  z n a d e s ła n y c h  w ie rszy .
D ru g ą  n a g ro d ę  w  kw oc ie  zł. 40 p rz y z n a n o  

u tw o ro w i p. t. „ B a lla d a  s e n ty m e n ta ln a  o s p e a ­
k e rz e ” o zn acz o n em u  g o d łe m  „ O rjo n ” .

D w ie  trz e c ie  n a g ro d y  po  20 zł. p rz y z n a n o : 
u tw o ro w i p. t. „ M u z y k a  ra d jo w a ” (g o d ło  „M on 
tio y e ”), o ra z  u tw o ro w i „ S p e a k e rk a ” (g o d ło  
„ W a lt D isn ey " ) .

P o  o tw a rc iu  k o p e r t  z n a z w isk a m i, a u to ­
ra m i n a g ro d z o n y c h  w ie rs z y  o k a za li s ię :

p. K a z im ie rz  B ac z e y  ze L w o w a  (g o d ło  
„ O rjo n ”), ,

p. M acie j F r e u d m a n  z Z a b o rz a  (g o d ło  
„M o n tio y e”)

i p. J a n in a  F o r a s k a  z W a rsz a w y  (g o d ło  
„ W a lt D isn e y " ) .

P o n iż e j  d ru k u je m y  d w a  n a g ro d z o n e  w ie r ­
sze.

Ballada sentymentalna 
o spaekerze

Już runęło  deszczem w ogrody,
bzy  zakw itły, w ezbrały stożki drzew soczyście,
sentym entalną staje się każda rzecz
więc i ta  ba llada  oczywiście.

D o snu trudno  przym knąć powieki, 
kiedy bu rza  zieloności grzmi nad  nami, 
gdy aleje kasztanów  zaczynają płonąć 
różow em i świeczkami jak kwiatam i.

I to  w łaśnie k iedy tak się dzieje 
i już oczu nic od tego oderw ać nie może, 
naczelny dyrek to r rad ja  w Filadelfji jest zly 
t. zn. nie w hum orze.

Zasadniczo w grę w chodzą tu  dwie spraw y: 
żona i ten speaker num er dwieście, 
żona narzeka na sam otność, 
speaker przez m ikrofon brednie  plecie.

Jeszcze żonie m ożna rzec, że trudno , 
pow ie się je j: żyć trzeba, jakoś się ją  przeprosi, 
ale żeby taki speaker głupstw a plótł, 
radjostacji ujm ę przynosił?

M ógłby właściwie zaw ołać go tu  
i wyrzucić na zbity  łeb, 
ale ten bałw an ma urzekający głos, 
pozatem  odbierze mu się chleb...

I dlatego w czas w iosennych spraw, 
arom atów  i młodości zielnej 
n iepokoji się milcząco zapatrzony w  deszcz 
radjostacji dyrek tor naczelny.

A  tym czasem z oczym a w mętnej mgle 
b rn ie  w skroś deszczu speaker num er dwieście.
To dla niego rwie w iatr strzępy chmur 
i w iosenność szaleje po mieście.

To dla niego księżyc pośród  mlecznych pian  
dzw on m ilczenia kołysze nad  głową. —
— m yśli speaker: przy  podw yżce pensji 
rozpoczniem y życie na now o.

R ozpoczniem y! — to znaczy razem  z Jenny 
najpiękniejszą spośród w szystkich dziew cząt
— idzie spiesznie — jest już późna noc 
nad  ciemnemi ziemiami gw iazdy ślęczą.

D eszcz ustaje — Jenny  daleko stąd,
chciałby przy  niej być b lisko, tyle czułych w yszeptać słów,
N oc puszyszta wyściela ziemię
zapacham i w ilgotnego bzu.

Przez m ikrofon mówi speaker: ubiegłego dnia 
notow ano na giełdzie o b ró t dzienny...
I dodaje  na  tysiące mil:
już się w krótce pobierzem y Jenny...

W  U rugw aju  doszło do starć... 
ale cóż to nas Jenny  obchodzi, 
jeśliś zmęczona — przestań  słuchać 
idź spać — północ nadchodzi...

O becnie nadajem y koncert z płyt, 
słuchaj Jenny  — ten boston  dla ciebie.
Jakbym  teraz przy  tobie chciał być 
i tysiące dalekich mil przebiec...

N a tem kończym y program  dnia 
i życzymy ci Jenny dobrej nocy, 
śpij spokojnie w ten w iosenny czas, 
śpij — przym knij oczy...

N a drugi dzień dyrek tor Peterson 
z gniewu jak  rak  poczerw ieniał, 
kazał zaw ołać speakera num er dwieście 
i rzekł: dziękuję panu! dow idzenia!

W  w ieczór ten już napróżno  Jenny  
nadsłuchuje głosu zdaleka.
Przeszły godziny czułych słów, 
a Jenny czeka.

Zanim  nadejdzie list od  P iotra 
(tak  zwal się speaker num er dwieście) 
sam otna będzie czekać Jenny 
z n iepokojem  w dalekiem  mieście.

K A Z IM IER Z  RA CZEY .

Muzyka radjowa
Św iat cały kręci się w palcach w szechw ładnych i uszach 
nadpływ a dalekość słowam i stu krajów  i lądów  
a dopędzona w eterze w szechm uzyczna dusza 
obleka się w ciało m elodyj, strun  i akordów .

Za oknam i czerem cha kw itnie. W iosna jest bliska i jedna 
a tu  tyle w iosen szaleje ile na świecie sygnałów  
a tu  tyle m ajów  i w iosen z L ondynu, Rzym u i W iednia 
aż ciasno sam otnej ciszy, a sercu — zam ało.

Ciem nieje w ieczór m uzyczny i św iatła na globie p łoną 
jęczy nieznany koncert w bity na ostrza stu anten
— nieznana miłość m iljonów  śpiewa gorąca canzonę 
i m iljon serc się ucisza jednem  dalekiem  andante.

D okąd  pobiegnę by  znaleść usta, by  strun  tych do tknąć? 
k iedy w yciągam ręce — skrzynki dotykam  drew nianej
— otoście iskry stu stacyj omam iły m oją sam otność 
przelecisz w szechm uzyczna duszo... lecz nie zostaniesz.

Będę sam, niew idzący w m roku, b łądził po  falach jak żeglarz 
będę zawijać do portów  M oskwy, P aryża i Pragi 
aż mnie o północy m elodjo w szechświata pożegnasz 
i w tedy na snów  w iatr zw odniczy nastaw ię sam otny żagiel.

M A C IE J FR E U D M A N .

Pozorna rewolucja
O statn ie la ta  m łodej poezji po l­

skiej przyniosły wzm ożenie w pływ ów  
t. zw. „aw an g ard y ". Poniew aż n a j­
szerszy ogół i przeciętny czytelnik ga­
zet nie o rjen tu je  się m em al zupełnie 
we współczesnej poezji, w jej zaga­
dnieniach i nurtujących ją  p rądach  
trzeba dać w pierw  jaknaj bardziej 
skondensow ane wyjaśnienie na czem 
polegała „aw angardow ość" aw an­
gardy.

Ruch, k tóry  po tem  nazw ano a- 
w angardow ym , wyszedł z K rakow a. 
Tadeusz Peiper „Z w ro tn icą", w ypeł­
nianą w ogrom nej większości przez 
św ietnie pisane artykuły  jego red ak ­
tora i przez wiersze, k tórych świet­
ność by ła  conajm niej problem atycz­
na. „Z w ro tn ica"  nap różno  usiłow ała 
zwalczyć w  opinji czytelniczej w pły­
wy dom inujących już w tedy  a w ybi­
jających się św ietnem i talentam i poe­
tów  „S k am an d ra" .

Kilka la t tem u spuściznę ideow ą 
P eipera p o d ję ła  znow u w K rakow ie 
n iew ychodząca już „L in ja" . Pięć nu­
m erów  tego czasopism a, w ydanych 
na przestrzeni dw u lat stało się droż­
dżam i now ego ruchu w śród n a jm ło d ­
szych poetów  polskich. Poniew aż 
w zm ożenie tego ruchu należy już dziś 
do przeszłości i poniew aż ruch ten 
m iał sw oje dob re  skutki, w arto  się 
zastanow ić nad  tem , co rew olucyjne­
go i co zapładniającego wniósł on do 
dorobku  poetyckiego la t ostatnich.

„ L in ja "  głosiła jednocześnie wie­
le rzeczy znanych z poprzednich  a r­
tykułów  Peipera. Mniej m oże dek la­
m ow ała o m asach, m niej by ła  zabor­
cza, nie obejm ow ała wszystkich sztuk 
naraz, jak  to uczynił Peiper, k tóry  o- 
bejm ow ał kręgiem  swego now ator­
skiego umysłu zarów no literaturę jak  
i m alarstw o, kino, rad jo , teatr.

N ow y p rogram  „L in ji" , stresz­
czony jaknajbardziej ogólnie da się 
streścić bardzo  pobieżnie w następu­
jących zdaniach. Poeci „L in ji"  ( J a ­
lu K urek, Przyboś, Brzękowski, Czu- 
chnow ski) w ystąpili gw ałtow nie prze­
ciwko bezpośredniości liryki, k tó rą  
upraw iają  w łaśnie skam andryci. Bez­
pośrednie  przeżycia, bez w yboru rzu­
cane na  papier nie m iały d la  nowych 
poetów  wartości. C ałą poezję i osią­
gnięcia skam andry tów  nazwali „ li- 
ryczeniem " i kataryniarstw em  i wo­
góle odsądzili od wszelkich wartości. 
Rów nocześnie w ystąpili przeciw 
zw rotce i norm alnej form ie klasycz­
nego wiersza. Pisali rozbitym  w ier­
szem, o rym ie oddalonym , najczęściej 
osłabionym  asonansam i, a nabrzm ia­
łym  od wielce ryzykow nych (zw łasz­
cza u Brzękowskiego nieraz śmiesz­
nych) m etafor. T akim  m iał być w ła­
śnie styl nowej rzeczywistości poetyc­
kiej. M łodym  studentom  polonistyki, 
zaczynającym  pisać wiersze radzili ci 
głosiciele nowej poezji zerw anie ze 
śpiew ankow aniem  i n ieopanow aniem  
własnych przeżyć na korzyść tw orze­
nia  w ierszy w edług now ych recept. 
Nowy styl poetycki m iał się odzna­
czać w łaśnie ściśle celow ą konstruk­
cją słowa, skró tem  w w ypow iadaniu 
swych uczuć, śm iałą m etaforą. Osz­
czędność słow a m iała się odznaczać 
w  stosowaniu t. zw. elizji, czyli wy­
rzutni niepotrzebnych słów, przez co 
wiersz m ial zyskiwać na jędrności i 
wyrazistości, staw ał się trudniejszy do 
czytania i do rozum ienia i zmuszał 
m ózg do pracy n ad  zrozum ieniem  
zawile ukrytego sensu. Inna rzecz, że 
te w yw ody teoretyków  - poetów  czę­
sto nie zgadzały się w p rak tyce z pi- 
sanem i przez nich wierszami, p o d o ­
bnie  jak  to się zdarzało już nieraz 
wszystkim tym  artystom , k tórzy  usi­
łowali w tłoczyć w łasną tw órczość w 
sztuczne i stw arzane przez siebie sa­
m ych ram y. P od  tym  w zględem  eks­
perym enty  „L in ji"  były  niezupełnie 
szczęśliwe, a pog lądy  teoretyków  by­
ły często sprzeczne m iędzy sobą. C a­
ły ten przepis teoretyczny skom pliko­
wał nieco Brzękowski, stosując jesz­
cze pew ne w skazania francuskich sur- 
realistów.

Z asługa „lin jow ców " nie polega 
też na ich w łasnych zdobyczach, ale 
na tem , że potrafili now e m łode p o ­
kolenie poetyckie, k tó re  właśnie wy­
szedłszy z gim nazjów  usiłowało 
stw orzyć w łasne p rog ram y  i zacząć 
pisać po  sw ojem u, zachęcić do p rób  
tw orzenia w łasnego program u. W szel­
ki taki ruch w now ych pokoleniach 
jest pożądany , daje  czasem  w  rezul­
tacie rzeczy nowe. T em bardziej, że 
skam andryci przestali odgryw ać rolę

budzicieli now ych ruchów  literackich, 
oddziaływ ując na m łodszych od sie­
bie już tylko sw oją twórczością, za­
wsze najwyższej klasy. P rogram  „L i­
n ji"  podchw ycili przedew szystkiem  i 
przerobili na w łasny użytek m łodzi 
poeci W ilna, którzy po rozm aitych 
perypetjach  w ydaw ali w łasne pism a 
(„S m u g a", „P io n y ", „ Ż ag a ry ")  , a- 
by  się zdecydow ać ostatecznie na 
w spólne „Ż ag ary " . Z  poetów  tych 
rekru tu je  się dziś część najm łodszych 
w spółpracow ników  now ego, zregene­
row anego niezawsze z najlepszym  
skutkiem  „S k am an d ra"  (M iłosz, Z a ­
górsk i). P rogram  „L in ji"  podchw y­
cili także inni poeci regjonalnych śro­
dowisk.

P o tem  sami aw angardziści, a p rzy­
najm niej ich najzdolniejsza część, 
przeszli wielce znam ienną ewolucję.

O to  pop rostu  przestali być 
aw angardzistam i, co było bodaj n a j­
ważniejszym  szkopułem . W rócili do 
zw rotek, do bezpośredniości naw et 
i do śpiew noci wiersza. Pew ne zdo­
bycze jed n ak  przetrw ały. M etafora 
zyskała na świeżości, p ró b y  skonden­
sow ania i w yboru w łasnych wzruszeń 
doprow adziły  do świetnych rezulta­
tów, a dążenia do pośredniości sto­
sowanej w  wierszu doprow adziły  je ­
szcze nie do renesansu, b o  o tem  m ó ­
wić zawcześnie, ale  w każdym  razie 
do pow rotu  do epiki, zarzuconej przez 
poprzedn ie  pokolenie praw ie w  zu­
pełności. W ystarczy w spom nieć o 
wierszach Lobodow skiego czy spoko j­
nych, choć dziwacznych nieco i tru d ­
nych nieraz, ale zawsze n iepokoją­
cych swą dojrzałością i skończonym  
nieraz artyzm em  wierszach M iłosza. 
T o  samo da  się pow iedzieć o ostat­
nim  laureacie A k ad em ji L iteratury, 
Św iatopełku K arpińskim , k tóry  cho­
ciaż nigdy nie był p oetą  aw angardo­
wym, w swych krótkich w ierszach na­
w et w ykazuje obok w pływ ów  aw an­
gardy  (m etafo ra , sk ró ty ) także p ró ­
by  poezji opisow ej, w jaknaj lepszym 
gatunku.

Tyle da się pow iedzieć o p róbach  
ostatniej rew olucji w  zakresie poezji. 
T rzeba  poruszyć jeszcze je d n ą  stronę 
zagadnienia. M łode pokolenie p o e­
tyckie, to zwłaszcza, k tó re  wyszło 
spod  znaku „L in ji" , w ydało spośród 
siebie poetów , k tórych określa się nie 
zaw sze szczęśliwem m ianem  —  p o e­
tów  społecznych. Poko len ie  to w y­
dało  wiersze, k tó re  są jaknajściślej 
zw iązane swym tragizm em  z epoką 
i z wszelkiemi w strząsam i, k tóre  o d ­
czuw am y sami, w reszcie o d b ija ją  się 
w  niej św iatowe ruchy socjalne. 
W  m iodem  pokoleniu znajdziem y 
także poetów  w alki, a nie tylko o- 
siągnięcie form alne. W yszukana m e­
tafora, skondensow anie w yrazu p o e­
tyckiego, skom plikow ane jeszcze w 
dodatku  nieuniknionem i w  takich w y­
padkach  w ystępam i rasow ych grafo­
m anów  nie m ogły trafić  do czytelni­
ka, k tórego m iały przekonać  o sp ra­
wie p ro le tarja tu . W  tem  leżała i nie 
skończyła się bodaj jeszcze cała tra­
ged ja  tak  rasow ego społecznika-poe- 
ty, jak im  jest Czuchnowski.

O to i w ytłum aczenie całej pozor- 
ności tej literackiej rew olucji, k tórej 
rew olucyjność jest nieraz niew ątpli­
wa, ale nieużyteczna. D uża część poe­
tów  tego pokolen ia zrozum iała po 
pew nym  czasie k łopotliw ość własnej 
sytuacji, zrozum iała trudność walki i 
pisania dla najszerszych w arstw  spo­
łecznych nowym  językiem  poetyc­
kim, zupełnie dla tych w arstw  niezro­
zum iałym , a często u trudniającym  
odróżnienie praw dziw ego grafom ana. 
T a  część, w yciągnąw szy z program u 
„now ej p o ez ji"  rzeczy dla w łasnego 
talentu najodpow iedniejszego , zrezy­
gnow ała z daw niej zajm ow anego sta­
now iska i w róciła do starych dobrych, 
zrozum iałych dla wszystkich form . 
R eszta zaskorupiła się i skostniała.

T a  zaś część, k tó ra  ogłosiła n a ­
w ró t do starych form , najzdolniejsza, 
zam ieniła w dużej części rew ołucyj- 
ność form y na  rew olucyjność treści. 
I tu b o d a jże  kończy się rew olucja p o ­
zorna, k tórej uległa w  latach  ostat­
nich poezja  polska.

Skończyła się rew olucja pozorna, 
a zaczęła się rew olucja n a  serjo . I na 
tę rew olucję, k tó ra  już trw a, już w y­
dała  now e talenty, już  dopracow uje 
się w  ogniu idących dni w łasnych o- 
siągnięć w yp ad a  zw rócić baczną u-

wagę. A le to już tem at artykułu  o in- 
nem  założeniu.

W ystarczy tylko stwierdzić, że 
poezja polska, t. zn. m łode poko le­
nie poetyckie weszło na now e drogi.

Tadeusz Hollender.

plastyków
Związków Zaw. Polsk. Artystów Pla­
styków z Krakowa, Lwowa, Łodzi, 

Poznania i Warszawy.

W  P a ła c u  B ie s ia d e c k ic h  z o s ta ł obecn ie  
o tw a r ty  re p re z e n ta c y jn y  „ S a lo n  P la s ty k ó w '' 
g ro m a d z ą c y  w  sw y c h  s a la c h  p o w a żn y  o d łam  
ca łeg o  w sp ó łcz e sn e g o  m a la r s tw a  p o lsk ieg o .

P o m ija ją c  n ie z b y t  k o rz y s tn e  ra m y  ze­
w n ę trz n e , s a m a  w y s ta w a  j e s t  n ie z m ie rn ie  c ie ­
k a w ą  i d a je  p rz e g lą d  p e w n y c h  u s iło w a ń  i o- 
s ią g n ię ć  p la s ty c z n y c h , k tó re  d o k o n u ją  s ię  w  
P o ls c e  w  o s ta tn ic h  la ta c h . W id a ć  po  ja k ic h  
l in ja c h  id ą  i d o k o ia  k tó ry c h  z a g a d n ie ń  s ię  
o b ra c a ją  d z is ie js i  p la s ty c y  p o lscy .

C h a r a k te r y s ty c z n ą  j e s t  c ec h a  z m n ie jsz a n ie  
s ię  z a in te re s o w a ń  d la  z a g a d n ie ń  fo rm a ln y c h  o 
c h a r a k te r z e  a b s tr a k c y jn y m i K o n s t ru k ty w iś c i  
czy  s u r r e a l iś c i  tw o rz ą  z n ik o m ą  m n ie jszo ść , a  
n a  p la n  p ie rw s z y  w y b i ja  s ię  z a g a d n ie n ie  i ro la  
k o lo ru , w  p o łą c z e n iu  z fo rm ą  in te rp r e to w a n ia  
w  s e n s ie  re a ln y m . W  o b ecn y m  s a lo n ie  d o m i­
n u je  k o lo r, fo rm a  j e s t  m u  s tan o w c z o  p o d p o ­
rz ą d k o w a n a , on  j ą  u s ta w ia  i  k s z ta ł tu je  n a  
p ła sz c z y źn ie  o b ra z u , co n ie k ie d y  d a je  i u je m ­
n e  r e z u l ta ty  w  p ra c a c h , k tó re  b ę d ą c  c iek aw e - 
m i k o lo ry s ty c z n ie  m a ją  w y ra ź n ie  n ie p rz e m y ­
ś la n ą  k o m p o z y c ję  fo rm a ln ą . W  g ru p ie  k o lo ry ­
s tó w  n a  p la n  p ie rw s z y  w y b i ja ją  s ię  p ra c e  J .  
C y b isa . C y b is  d z ia ła  c a ło śc ią  o b ra z u , k tó re g o  
p ła sz c z y zn a  je s t  k a p i ta ln ie  z o rg a n iz o w a n a  z 
p u n k tu  w id z e n ia  k s z ta ł tu  i b a rw y . J e s t  on  m a ­
la r s k im  w  c a ły m  te g o  s ło w a  z n a c zen iu , je g o  
„ m a r tw a  n a tu r a ” z p ta k ie n ^  m im o  p o z o rn e g o  
p o u z ia łu  o b ra z u  fo rm ą  i k o lo re m  j e s t  n iem i 
je d n o c ze ś n ie  p ie rw s z o rz ę d n ie  zw iąz a n a . B a r ­
w y  so cz y s te  m ocne , z e s ta w ie n ia  w y sz u k a n e , a  
je d n o c z e ś n ie  d z ia ła ją c e  b e zp o ś re d n io .

N a jb liż sz a  m u  s w ą  w iz ją  m a la r s k ą  i po ­
d e jśc ie m  do  p ro b le m ó w  k o lo ry s ty c z n y c h  je s t  
R u d zk a -C y b is o w a , k tó r e j  k w ia ty  s ą  je d n y m  
z n a jle p s z y c h  o b ra z ó w  w  S a lo n ie .

D o m a la rz y , k tó rz y  d z ia ła ją  o rg a n iz a c ją  
o b ra z u  n a le ży  ta k ż e  W o d y ń sk i. J e s t  to  a r t y ­
s ta ,  k tó r y  z  m ło d sz eg o  p o k o le n ia  j e s t  d la  m n ie  
je d n y m  z n a jb a rd z ie j  m a la rs k ic h . J e g o  „ P o r ­
t r e t  ż o n y ” j e s t  w y ra z e m  d u ż e j d o jrz a ło ś c i a r ­
ty s ty c z n y .

D o n a jle p sz y c h  p ra c  p o za  o m ów ionem i n a ­
le ż ą  w  S a lo n ie  o b e c n y m  „ k w ia ty ” P o tw o ro w ­
sk ie g o , s y n te ty c z n e  w  k o lo rz e  i fo rm ie , s u b ­
te ln ie  ró ż n ic o w an e  „ W n ę trz a ” T . C zy ż ew sk ie ­
go , d użo  n a s t r o ju  m a la rs k ie g o  m a  „k o m p o zy ­
c ja"  W a lisz e w sk ie g o .

R a d n ic k ie g o  d o s k o n a ła  j e s t  „ M a rtw a  n a ­
tu r a ” m o c n a  i s u ro w a  w  s y n te z ie  b a rw y  i fo r ­
m y. B a rd z o  w y tra w n y m  k o io ry s tą  j e s t  J .  S tu -  
d n ic k i, je g o  „ P e jz a ż  n a d  S anem " o p a r ty  n a  
m a ły c h  ró ż n ic a ch  j e s t  b a rd z o  s u b te ln ie  m a lo ­
w an y .

R z e p iń s k ie g o  „ K o m p o zy c ja ” o g ro m n ie  in ­
te r e s u ją c a  m a la rs k o , m a  a k ty  m a lo w a n e  z w y ­
k w in tn y m  sm ak ie m . C iek aw ą  j e s t  „ M a rtw a  n a ­
t u r a ” J a c k a  ż u ła w s k ie g o , n a m a lo w a n a  p ra w ie  
b ez  m o m e n tó w  p rz e s tr z e n n y c h , z m a ły m i z m ia ­
n a m i n a tę ż e n ia  k o lo ry s ty c z n e g o .

T a ra n c z e w s k i j e s t  k o lo ry s tą  o g a m ie  zd e ­
c y d o w an ie  ś c isz o n y c h  z e s ta w ie ń , p rz y  b a rd z o  
w y sz u k a n e j fo rm ie , d o s k o n a łe m  j e s t  je g o  
„O k n o ” .

A k w a re le  G e p p e r ta  h a rm o n ijn e  w  k o lo rze , 
b a rd z o  d o b ra  T o m o ro w ic z a  „ Z a b a w a  n a d  Ik -  
w ą ” ro z w ią z a n a  s u b te ln ie  w  k o lo ra c h  ró żo w a- 
w y c h  i  s za ry c h .

S ła b sze  n iż  z azw y cza j p ra c e  p rz y s ła l i  n a  
S a lo n  o b e cn y  z n a n i z re s z tą  a r ty ś c i ,  j a k  T . 
N ie s io ło w sk i czy  Z b ig n ie w  P ro n a s z k o . P o d o ­
b n ie  W ą s o w ic z  k tó ry  m a  t u t a j  o b ra z y  z w a r te  
k o m p o z y c y jn ie , a le  k o lo ry s ty c z n ie  s łab sze . 
D u ż a  n o m p o z y c ja  G o tlib a  m a  d o b rz e  n a m a lo ­
w a n e  p ew n e  p a r t j e .  C iek aw e  z e s ta w ie n ia  z ie ­
len i m am y  w  p e jz a ż u  W . L a m a . D o b ry  je s t  
„ A k t"  R u ż y c k ie j  i „ W n ę trz e ” R . S ie lsk ieg o , 
p e jz aż e  K u c z b o rsk ie j ,  W ilk a n o w icz a  i T e is se y -  
r e ’a , u tr z y m a n a  w  ró ż a ch  i b rą z a c h  „ K o m p o ­
zy c ja"  M. S ie ls k ie j. L e k k o  j a s n ą  p a le tą  m a lo ­
w a n e  s a  „ K w ia ty "  R ó ż a ń s k ie j.

P rz e c h o d z ą c  do  g r u p y  a b s tr a k c jo n is tó w  
w id z im y  k a p i ta ln ą  „S cenę  ja rm a rc z n ą ” A. P r o ­
n a sz k i, in te r e s u ją c e  p o s z u k iw a n ia  C h w istk a , 
s u r r e a l is ty c z n e  p ra c e  L illeg o , H a n a , S tr e n g a  
i A d le ra , k o n k ru k ty w iz m  S trz e n iń s k ie g o , a  
w re sz c ie  p ra c e  L e w ic k ie g o  czy  B lo n d e ra .

P r z y  g ru p ie  te j  o cen a  w a r to ś c i  m a la rs k ic h  
s ta j e  s ię  b a rd z o  u t ru d n io n a ,  g d y ż  s ą  to  p ra c e , 
z k tó ry c h  w ie le  w y sz ło  ju ż  z z a k r e s u  p o ję c ia  
m a la r s tw a  a  d la  o k re ś le n ia  te g o , co re p re z e n ­
tu j ą  b r a k  d e f in ic ji  —  d la  te g o  te ż  t r u d n o  m ó ­
w ić  o k ry ty c e .

Z rz e ź b ia rz y  b io rą  u d z ia ł w  S a lo n ie : 
T rac z , M a jc h rz a k , P u g e to w a , W ic iń sk i i K a ta ­
rz y n a  K o b ro , o ile  je j  e k s p e ry m e n ty  m o żn a  
o k re ś lić  ja k o  rzeźb ę .

W  c a ło k sz ta łc ie  S a lo n  o b e cn y  d a je  n a m  
c a ły  s z e re g  p ra w d z iw y c h  w z ru sz e ń  a r ty s ty c z ­
n y c h  choć n ie  w sz y s tk ie  p ra c e  s to ją  n a  j e d ­
n y m  poziom ie , a le  łą czy  j e  w sp ó ln a  p la tfo r m a  
rz e te ln e g o  w y s i łk u  m a la rs k ie g o  d la  tw o rz e n ia  
p ra w d z iw ie  d o b re g o  m a la r s tw a  w  w sp ó łcz e sn e j 
P o lsc e , w  z w ią z k u  z k u l tu r ą  z ac h o d n ią , k tó re j  
zao b y cze , j a k  w sz y s tk o  co  w ch o d z i w  d z ie d z i­
n ę  s z tu k i  s ą  w sp ó ln ą  w a r to ś c ią  o g ó ln o lu d z k ą .

A n n a  M a r ja  M ars .
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N O W E  C Z A S Y

D r o g a  d o  n a p r a w y  g o s p o d a r c z e j
A nalizując poszczególne dziedzi­

ny  naszego życia gospodarczego, do­
chodzim y niestety  do przekonania, że 
w brew  glosom  nastro jonym  na nutę 
optym izm u, wszystkie dotychczasow e 
poczynania, m ające na  celu gospo­
darczą  napraw ę Rzeczypospolitej, 
mietylko nie osiągnęły zam ierzonego 
celu, lecz przeciw nie doprow adziły  
d o  pogłębienia kryzysu. D obitne po­
tw ierdzenie tego faktu znajdziem y 
przedew szystkiem  przy bliższem  roz­
patryw aniu  najistotniejszych spraw ­
dzianów  położenia gospodarczego, t. 
j. stanu zatrudnienia rzesz pracow ni­
czych oraz przy badan iu  rentowności 
gospodarstw  rolnych.

W  szczególności ilość b ezrobo t­
nych w Polsce nie zm niejsza się, lecz 
sta le  w zrasta, gdyż na rynek pracy, 
dzięki naturalnem u przyrostow i lud­
ności p rzybyw ają  coraz to  now e za­
stępy, nie ob ję te  urzędow o statysty­
k ą  bezrobotnych. Jak  długo te zastę­
p y  m łodzieży, k tó ra  n igdy  nie m iała 
m ożności znalezienia pracy, będą  bez­
skutecznie je j poszukiw ać, ta k  długo 
złudzeniem  będzie tw ierdzenie, że sy­
tuacja  ogólna ulega zm ianie na  lep ­
sze. Nawiasem  zauw ażyć należy, że 
d la  w ytw orzenia sobie praw dziw ego 
obrazu  naszej sm utnej rzeczywistości 
na leżałoby  sporządzić spis wszystkich 
m ieszkańców  (nietyłko m iast, ale i 
w si), pozbaw ionych pracy. Spis taki, 
u trzym yw any w  stanie aktualnym , 
by łby  znakom itym  spraw dzianem  na­
szego położenia gospodarczego.

A nalizując z kolei spraw ę ren tow ­
ności gospodarki rolnej dochodzim y 
d o  przekonania, że gospodarka ta od 
kilku la t jest bezw zględnie deficytow a 
i że rolnictw o stale ponosi straty . S tra­
ty  te, w edle obliczenia podanego  w 
„K urjerze P o ran n y m " z 1 0. V . b . r. 
w ynoszą za la ta  1931— 1934 7.7 m i- 
Ijardów  zł. (W e Francji w  tym że cza­
sokresie stra ty  te w yniosły tylko 1.8 
m iłjardów  z ł .) .  Jeżeli te raz  uprzy to - 
rnnim y sobie, że w arsztaty  2 /3  lud­
ności Polski od szeregu lat n ie  rentują 
się i że z dochodu społecznego i o- 
ibrotu ubyły tak  olbrzym ie sumy, to. 
dziwić się poprostu  należy, że ob ja­
w y kryzysu nie przybrały  form  znacz­
nie bardziej n iepokojących.

Jak  długo tak pow ażna większość 
ludności jest elem entem  b iernym  w 
gospodarstw ie narodow em , to  nie 
m oże być oczywiście m ow y o wyjściu 
z im pasu i przełam aniu kryzysu. Z  te­
go też pow odu  cały  wysiłek społe­
czeństw a pow inien być nastaw iany  w  
k ierunku doprow adzenia  w arsztatów  
rolniczych do opłacalności. Tylko 
w ów czas w  natu ra lny  sposób będzie 
m ożliw e rozwiązanie niem niej waż­
nego  problem u, t. j. kw estji b ez ro b o ­
cia. Z  chwilą bow iem , gdy dw adzie­
ścia kilka m iljonów  obdartych  parja - 
sów  przem ieni się w  obyw ateli -  kon­
sum entów , będzie m ógł ruszyć z m iej­
sca nasz przem ysł i zatrudnić bezro­
bo tnych . Z resztą  po trzeba  przyw ró­
cenia rentow ności naszem u rolnictwu 
jest powszechnie uznaną. U znaje ją 
także  p. M atuszewski. (v. „G azeta  
P o lsk a"  z 9. V . b. r . ) .

D o przyw rócenia tej rentow ności 
dążono  jed n ak  dotychczasow ą drogą, 
m ającą  n a  celu obniżenie ogólnego 
dochodu  społecznego i dostosow anie 
'go do d ochodu  rolników. Była to te- 
~rja zw ana popularn ie  „zaciskaniem  
p a sa " , p rzy  rów noczesnem  stosow a­
niu liberalizm u gospodarczego. —  
W  myśl więc pow yższej teorji stara­
no się zniżyć do poziom u dochodów  
a  zatem  i sposobu życia naszego chło­
pa  zarów no robotnika, jak  i pracow ­
n ika  um ysłowego. G dyby  tę  zasadę 
rów nania w  dó ł stosow ano konsek­
w entnie, ło  dziś nietyłko dzieci 
-chłopskie by łyby  przechow yw ane zi­
m ą we w orkach ze sieczką, -ale w ogó­
le wszystkie dzieci po lsk ie  (z niełicz- 
nem i w yjątkam i) .

R ów nolegle s tarano  się p rzez ob­
niżenie cen w yrobów  przem ysłow ych 
i obniżenie św iadczeń publicznych, 
zw iązanych z rolnictwem , podnieść 
siły kupna ludności rolniczej. Nieste­
ty, skutków  dodatn ich  nie osiągnięto, 
gdyż te zabegi by ły  po łączone z ko­
niecznością obnżenia w ynagrodzeń  
pracow niczych, co znów  sprow adziło

do kurczenia się konsum eji w zględnie 
obniżki cen tow arów , nie objętych 
handlem  zorganizow anym , a więc w  
pierw szym  rzędzie rolniczych. Z a­
m iast więc popraw y obserw ow aliśm y 
Stałą tendencję zniżkową dla p roduk­
tów  rolnych, a w  rezultacie pogłębie­
nie się kryzysu.

Z resztą obniżenie niektórych
świadczeń publicznych dokonane
głów nie kosztem  dochodów  m iast nie 
m ogło dać rezultatów , gdyż zniżka 
n ie  pozostaw ała w żadnym  stosunku 
do strat, jakie ponosi rolnictwo. T rze­
b a  sobie bow iem  uprzytom nić, że na­
w et zwolnienie rolnictw a od płacenia 
podatku gruntownego wogóle, nie za­
w ażyłoby na szali, gdyż p o d a tek  ten 
w yrażający się cyfrą 70 m iljonów  
rocznie stanowi dopiero około 5%  
w ykazanej pow yżej sum y -strat.

Nasuwa się więc m im ow oli py ta­
nie, dlaczego Straty, poniesione przez 
rolnictw o, są znacznie m niejsze we 
Francji, niż w Polsce. O tóż Francja, 
nie bo jąc się straszaka wysuw anego 
stale w  Polsce przez t. zw. „czynnik 
gospodarczy" pod  nazw ą „e ta tyz­
m u ", w prow adzała  częściowy m ono­
pol handlu  zbożem  (pszenicą) i p o ­
trafiła, dzięki temu, utrzym ać ceny 
p łodów  rolnych n a  znacznie wyższym 
poziom ie od cen kształtu jących się w  
Polsce. G dybyśm y za przykładem  
Francji byli w chwili załam ania się 
kon junk tu ry  podtrzym ali ceny p ro ­
duktów  rolnych, to  rów now aga tych 
cen z cenam i w yrobów  przem ysło­
wych by łaby  u trzym aną i nie by łoby  
kw estji „rozw artych  nożyc". W  re ­
zultacie przebieg  kryzysu, ogarn iają­
cego cały świat, by łby  w  Polsce przy­
b ra ł form y o wiele łagodniejsze. -—  
Z rów nanie dziś cen rolniczych w  Pol­
sce z cenami we Francji nie w ydaje  
się w skazane, z uwagi na kw estję 
nag łego  w zrostu kosztów  utrzym ania. 
Zw yżkę cen należałoby  przeprow a­
dzać bardzo  powoli, b y  nie wywołać 
w strząsów  gospodarczych i zatargów  
ze światem pracy.

Pozatem  struk tura  gospodarcza 
we Francji jest odm ienna niż w  P o l­
sce. U nas bow iem  sposób dokony­
w ania obro tów  ziem iopłodam i, przy 
niskiej kulturze ludności, jest tak spe­
cyficzny, że stanow i zdaje  się unikat 
w Europie. P od  tym  w zględem  wieś 
nasza w ykazuje -dużo podobieństw a 
do osiedli m alajskich znanych z barw ­
nych opisów daw niej M ultatuliego a 
współcześnie C onrada  Korzeniow ­
skiego. Tu i tam  bow iem  ludność przy  
pozbyw aniu  swoich p roduk tów  jest 
zm uszona oddaw ać je  po cenach niż­
szych od kosztów  własnych. Z acho­
dzi jed n ak  ta- różnica, że u nas tę wy­
łączność handlu  posiadają  pośrednicy 
faktycznie na podstaw ie porozum ie­
nia -się, co  do poszczególnych okrę­
gów (z-nan-e są z dzienników -niedaw­
ne w ypadki pobicia przez handlarzy  
nierogacizny przedstaw icieli spó łdziel­
ni z pow odu p łacen ia  wyższych cen 
za tow ar) —  w  kolonjach zaś an­
gielskich czy holenderskich, analo­
giczny -stan jest ulegalizow any fo r­
m alną koncesją n a  eksploatow anie 
dzikusów. O  ile m ożna nie dziwić się 
A nglikom  czy H olendrom , że tak po­
stępują  w swoich kolonjach, to  tru ­
dno zrozumieć, dlaczego m y  pozw a­
lam y we w łasnem  państw ie na wyzy­
skiwanie dw udziestu kilku m iljonów  
przez znikom ą -mniejszość. Gzy p rzy j­
ście z pom ocą tej szarej rzeszy nie 
pow inno być naczelnem hasłem dnia ?

Uzyskanie przez rolnictw o cen, 
zapew niających opłacalność p ro d u k ­
cji, odbyć się m oże nie kosztem  kon­
sum entów , lecz wybujałego pośred­
nictwa, tak, że gospodarstw o n a ro d o ­
w e na żadne w strząsy narażone nie 
będzie. D o przejęcia- zaś z rąk pośre­
dników  obrotów  artykułam i rolnicze- 
m i należałoby  pow ołać organizację 
rolniczo - handlową, o k tó re j była 
m ow a w  „N ow ych C zasach" 1. II. 
b . r. W ów czas -nadmierne zyski u p o ­
średników  przedstaw iające  rów no­
w artość -kilkuset m iljonów  złotych w 
stosunku rocznym , pozostałyby  w  rę­
kach p roducen tów  rolnych i wywoła^ 
łyby ożywienie życia gospodarczego. 
Ożywienie to b y łoby  tem  i-ntenzyw- 
-niej-sze, że rów nolegle w  powyższej 
organizacji m ogłoby  znaleźć za tru ­

dnienie około sto tysięcy bezrobo t­
nych pracow ników  umysłowych.

Pow ołana do życia organizacja 
rolniczo -  handlow a m ogłaby p o n ad ­
to w płynąć na w prow adzenie pew nej 
planowości w rolnictwie, -tak po trze­
bnej dla całości naszej gospodarki 
narodow ej. Polska bow iem  z jednej 
stiony  p roduku je  pew ne artykuły  ro l­
nicze w  nadm iarze, nie pokryw ając 
natom iast zapotrzebow ania szeregu 
takich surowców, k tóre  pow inno 
m ożliwości w ytw orzenia ich w kraju, 
musimy -sprowadzać z zagranicy. 
O prócz tego organizacja taka  m ogła­
b y  w płynąć na zwiększenie w ydajno­
ści naszego rolnictwa, zajm ującego 
pod  tym  w zględem  jedno  z ostatnich 
m iejsc w Europie.

D la naśw ietlenia powyższego, 
p rzytoczym y z M ałego Rocznika S ta­
tystycznego z r. 1935 następujące 
d an e :

W  r. 1934 sprow adziliśm y b a ­
w ełny za 113 m ilj. zł., w ełny i innych 
surow ców  w łókienniczych za 90 mili. 
zł., skór surowych za 33 milj. zł., 
tłuszczów za 15 milj. zl. W szystkie 
powyższe surowce z w yjątkiem  b a ­
w ełny, k tó rą  jed n ak  w znacznym  sto­
pniu m oglibyśm y zastąpić lnem —  
jesteśm y w m ożności z łatwością wy­
p rodukow ać w -kraju. W  -tym celu n a ­
leżałoby  jedynie -zwiększyć w ydajność 
w  poszczególnych działach produkcji 
-rolnej, a zw olnione obszary z pod  
danej upraw y zużytkow ać d la  hodo­
wli brakujących surowców. Możli­
wości w tym  kierunku m am y bardzo 
wielkie.

W  przecięciu bow iem  za lata 1 929  
— 1933 D anja  (w zględnie H olan- 
d ja )  w yprodukow ała z 1 H a  w q 
(cyfry  odnoszące się do Polski w  na­
wiasie) :

kultura fizyczna

Pszenica
Żyto
Jęczm ień
Len

2 8 .8 (1  1.9) 
2 1 .7 (1 1 .4 )  
2 7 .2 (1 2 .1 )

7.5 (3 .6 )  i -t. d.

Na 100 zaś H a utrzym yw ano sztuk:

B ydła rogatego 
N ierogacizny 
Owiec (A n g lja )

7 1 .3 (2 3 .8 )
1 0 2 .7 (1 8 .2 )
1 0 8 .6 (6 .6 )

P rzyglądając się tylko tym  kilku 
cyfrom , widzimy, że zupełnie -niepo­
trzebnie sprow adzam y z zagranicy 
surow ców  za blisko 200  m iljonów  
(p o  odliczeniu części wartości baw eł­
ny niezbędnie po trzeb n e j) zam iast 
w yprodukow ać je  w kraju . R ów no­
cześnie w  celu zrów now ażenia salda 
naszego bilansu handlow ego, z po ­
w odu pow yższego zbędnego im portu, 
wywozimy, z efektow ną -stratą, cukier 
po  13 gr. za  1 kg., a węgiel po ok.
1 6 zł. za 1 tonnę (k tó re  to artykuły 
z większym  -pożytkiem i po lepszej 
cenie m ogliby skonsum ow ać -nasi 
chłopi, gdyby nie prow adzili deficy­
towej gospodark i).

Pow yżej nakreślony sposób p o ­
dejścia do rozwiązania p roblem u ren­
towności gospodarstw a rolnego, de­
cydującego w spraw ie kryzysu w Pol­
sce wogóle, spółka się niewątpliw ie z 
zarzutam i ograniczenia inicjatyw y 
pryw atnej przez w prow adzenie „ e ta ­
tyzm u i t. p. Niem a jed n ak  potrze­
by  p rzejm ow ania  się tem stanow i­
skiem  „sfer gospodarczych", k tó re  
od kilku lat m ówią bez skutku o -prze­
łam aniu kryzysu drogą inicjatyw y 
pryw atnej. W  tych w arunkach niezro- 
zum iałem  w ydaje  się raczej kurczowe 
trzym anie się liberalizm u gospodar­
czego i odżegnyw anie się od jak iej­
kolwiek planowej gospodarki, uzna­
nej dziś za  celow ą przez większość 
państw  europejskich. Również od­
stępstw o od zasad naukow ych eko­
nom  j-i społecznej okazało się w prak­
tyce w  -niejednym w ypadku korzyst- 
niejszem , aniżeli ścisłe trzym anie się 
u tartych  dok tryn  ekonom icznych. 
Czas więc najw yższy, by  rozpatrzyw ­
szy b łęd y  dotychczasow ej naszej po­
lityki gospodarczej i opierając się na 
dodatn ich  w ynikach poczynań  innych 
narodów , przystąpić wreszcie do o- 
pracowa-nia własnego projektu plano­
wej gospodarki, dla  przełam ania kry­
zysu i osiągnięcia dob roby tu  dla ca­
łego naszego narodu .

Józef Stobiecki.

Z M IA N A  O B W O D O W E G O  K O M E N * 
D A N T A  W . F . i P . W . W E  L W O W IE .

Przebyw ający od 4*ech la t na  stanowi* 
-sku kom endanta obw. w. f. i p . w. we 
Lwowie p. kpt. Józef G roszek został ostat* 
n io przeniesiony na wyższe stanow isko w 
hierarchji w ojskow ej do W arszaw y.

Kpt. Józef G roszek doskonale zorjen* 
tow any w naszych w arunkach lokalnych 
po łożył w ielkie zasługi na po lu  w. f. i p. 
w. we Lwowie. O niezw ykle jasnym  urny* 
śle, ujm ującym  wszelkie zagadnienia na 
szerokiej płaszczyźnie — stale z najwięk* 
szą troską i zrozum ieniem  odnosił się do 
-poczynań lw ow skich sfer sportow ych i 
czy to  radą czy też swem poparciem  do* 
pom ógł do realizacji w ielu pożytecznych 
zamierzeń.

Sportow y Lwów z praw dziw ym  żalem 
pożegnał pioniera, oddanego calem ser* 
cem idei W . F.

Jak  się dow iadujem y kom endantem  ob* 
w odow ym  przy  40 ip. -p. został m ianow any 
kpt. Berezow ski z 86 p. p. z M olodeczna, 
k tó ry  swego czasu baw ił już we Lwowie.

T . L.

D R O B IA Z G I
W ie lk ie  im p rezy  sp o rto w e  w e L w ow ie.

M iasto nasze będzie w najbliższych dniach 
w idow nią dw óch im prez sportow ych za* 
krojonych na w iększą skalę. Lwowski 
K lub Tennisow y organizuje począw szy od

Ust do redakcji
O d p. S te fa n a  K a w y n a  o trz y m a liś m y  n a ­

s tę p u ją c e  p ism o  z p ro ś b ą  o zam iesz czen ie  w  
,,N. C za sac h ” :

W  d n iu  3 m a ja  b. r. w y s to so w a łe m  do 
w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  z e s p o łu  „ S y g n a łó w ” l i s ty  
tre ś c i  n a s tę p u ją c e j :

„Z g ła szam  w y s tą p ie n ie  z Z esp o łu  „ S y g n a ­
łó w ”. (P o d p is )

W  k i lk a  d n i p o te m  o trz y m a łe m  ze s t ro n y  
p. K a ro la  K u ry lu k a ,  r e d a k to r a  „ S y g n a łó w ”, 
l i s t  z 7 m a ja  b . r ., k tó r y  p o z w ala m  so b ie  w  c a ­
ło śc i p rz y to c z y ć :

„ D ro g i P a n ie  R e d a k to rz e , ( s ic !)  Z p rz y ­
k ro ś c ią  d o w ie d z ia łe m  s ię  o P a ń s k ie m  p o ­
s ta n o w ie n iu . N ie  m o g ę  so b ie  je d n a k  w y ­
ja ś n ić  p rz y c z y n  P a ń s k ie g o  k ro k u . M uszę  
b y ć  w  p o rz ą d k u  w o b ec  Z esp o łu  i w o b ec  
s ieb ie . C zy m o g ę  z a tem  p ro s ić , a b y  P a n  
w y ja ś n ił ,  co sp o w o d o w a ło  P a ń s k ą  d ecy z ję . 
W  p ią te k , 8 m a ja , o godz. 19 (7 w iecz .) 
w  d o m u  pp . G ó rsk ic h  j e s t  z e b ra n ie  Z e sp o ­
łu . J e ś l i  P a n  b ę d z ie  m ó g ł, p ro sz ę  o o b ec ­
n o ś ć ; je ś l i  n ie , to  p ro s z ę  u p rz e jm ie  o u z a ­
s a d n ie n ie  lis to w n e . Ł ączę  se rd e c z n y  u ś c is k  
d ło n i, K a ro l K u r y lu k ”.
W  o d p o w ied z i n a  te  s ło w a  w y s ła łe m  p. K u - 

ry lu k o w i l i s t  z 8 m a ja  b. r., k tó r y  ró w n ież  
w  ca ło śc i p rz y ta c z a m :

„ K o ch a n y  P a n ie  K a ro lu !  Z tre ś c i  P a ń ­
s k ieg o  l i s tu  w y n ik a , że w y s tą p ie n ie  m o je  
z Z e sp o łu  „ S y g n a łó w ” p rz y ję te  b y ło  
j a k  n ie sp o d z ia n k a , k tó r a  w y m a g a  u z a s a ­
d n ie n ia . ż ą d a c ie  te g o  o d em n ie , d a ję  te  w ięc  
W am . S p ra w a  j e s t  ja s n a :  d o p ó k i „ S y g n a ­
ł y ” b y ły  w y ra z e m  c a ło k s z ta łtu  tw ó rczo śc i 
l i te r a c k ie j  i u m y s ło w e j m ło d e g o  L w o w a, 
d o p ó k i b y ło  w  n ic h  m ie js c e  n a  w y p o w ie d z i 
ró ż n o k ie ru n k o w e  i d o p ó k i k a ż d y  z cz ło n ­
k ó w  Z esp o łu  m ia ł p ra w o  do  ty c h  w y p o ­
w ie d z i n a  ła m a ch  P is m a , d o tą d  i j a  w  sw em

8 czerwca b . r. 7*miodniowy turniej teni* 
sow y o narodow e M istrzostw o Polski, w  
którem  wezmą udział wszyscy najwybit* 
niejsi tenisiści polscy.

*
P o d  k iero w n ic tw em  p . A lin y  Łuków* 

skiej in struk tork i O kr. U rz. W . F. i P . W . 
odbyw a się obecnie kurs przodow niczek 
ćwiczeń ruchow ych, k tó ry  kupią 30 u* 
czes-tni-czek.

*
O  n a g ro d ę  K u ra to ra  O k rę g u  Szkolne* 

go w e L w ow ie w alczy 94 uczniów  lwów* 
skich szkól średnich w  pierw szych zawo* 
dach szerm ierczych odbyw ających się w  
hali sportow ej.

Ostrzeżenie !
Z  dniem  15 października 1935 

uniew ażniono akw izytorskie upo­
w ażnienia do przyjm ow ania p re ­
num erat na rzecz naszego pisma.

Ponieważ obecnie zupełnie za­
przestano akwizycji prenumerat, 
przestrzegamy przed grasującymi 
oszustami.

P renum eraty  należy w płacać 
jedyn ie  za pośrednictw em  p rzeka­
zów rozrachunkow ych.

Administracja 
,Nowych Czasów"

s u m ie n iu  m o g łem  b y ć  je g o  p ra c o w n ik ie m , 
e n tu z ja s ta ,  a  c za sem  n a w e t  a p o lo g e tą . 
Z c h w ila  je d n a k , g d y  „ S y g n a ły ”, zw łaszcza  
w  s w e j n o w e j s e r j i  n u m e ró w , zaczę ły  p rz y ­
b ie ra ć  c h a r a k te r  je d n o k ie ru n k o w y , u w i­
d o c zn io n y  szc zeg ó ln ie  w  k o m e n ta rz u  do 
m e g o  a r ty k u łu  („ K la s z to r  i  w o js k o ” n r .  15 
z 1 m a rc a  b . r . ) ,  g d y  u m ie sz c z a  s ię  a r t y ­
k u ły  w  ro d z a ju  np . „ B a ry k a  p rz e d  m a r ­
s z e m ” (n r .  17 z 1 m a ja  b . r .)  b e z  k o m e n ­
ta rz a ,  ja k o  a r ty k u ł ,  id ą c y  w id o czn ie  w  ła d  
R e d a k c ji ,  g d y , w  n a s tę p s tw ie  d ru k o w a n ia  
ta k ic h  a r ty k u łó w , n a ru s z a  s ię  p ra w a  sw o ­
b o d n e j w y p o w ie d z i c z ło n k a  Z esp o łu , k tó ­
r e g o  p o g lą d y  R e d a k c ja  z w a lc za  o f ic ja ln ie , 
—  n ie  m o g ę  z t ą  c h w ilą  p ra c o w ać  w  P iś m ie
0 t a k  je d n o z n a c z n e j, a  o b ce j m i f iz jo g n o - 
m ji. W y s tę p u ję  te d y  z Z esp o łu  „ S y g n a łó w ”. 
C zy n ię  to  n ie  b ez  ża lu , g d y  w id zę , j a k  p ę ­
k a  k r ą g  to w a rz y sk i,  w  k tó ry m  d o ty c h c za s  
p ra c o w a łe m . T a k i  j e s t  je d n a k  m u s  czasów , 
że n ie  w  k o ła  p rz y c h o d z i n a m  s ię  s k u p ia ć
1 w  k rę g i,  a le  w  l in je  f r o n tu .  S e rd e c zn ie  
d ło ń  śc isk a m , S te fa n  K a w y n . P . s. G d y b y  
P a n  c h c ia ł z az n a jo m ić  re s z tę  Z e sp o łu  z t r e ­
ś c ią  m eg o  l is tu ,  p ro s z ę  *o u c zy n ić  b ez  k r ę ­
p o w a n ia  s ię , w sz ak ż e  p o d  w a ru n k ie m , że 
l i s t  b ę d z ie  o d d a n y  do  o d c z y ta n ia  w  c a ­
ło śc i .”
N ie  w iem , czy  i  w  ja k im  z a k re s ie  p. K u ­

r y lu k  s k o rz y s ta ł  z p rz y to c z o n eg o  u p o w a ż n ie ­
n ia . O trz y m u ję  je d n a k  ze s t r o n y  ró ż n y c h  osób , 
m . i. od  c z ło n k a  Z esp o łu  „ S y g n a łó w ” n a w e t, 
z a p y ta n ia  o i s to tn e  p o w o d y  d e cy z ji. D la te g o  
te ż  zm u sz o n y  je s te m  o p u b lik o w a ć  k o re s p o n ­
d e n c ję , k tó re j ,  —  s ą d z ę  —  n ie  m o ż n a  u w a ża ć  
z a  c a łk iem  p ry w a tn ą .  J e s te m  p rz e k o n a n y , że 
k o rz y ś c i  t e j  p u b l ik a c j i  b ę d ą  o b u s tro n n e :  
p ra w d a  i z ap o b ież e n ie  ew . k o m e n ta rz o m .

S te fa n  K a w y n .

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

\
w ydaje  książeczki oszczędnościowe na 
okaziciela lub im ienne, zlotow e lub w 
złotych w złocie, p ła tne  na każde 
żądanie lub term inow e

W kładk i oszczędnościowe złożone 
w G alicyjskiej Kasie Oszczędności 
w e Lwowie,
K O R Z Y S T A J Ą  Z  PORĘKI PA Ń S T W A .

Fundusz rezerw ow y wynosi ponad

4, 100.000 zl.



N O W E  C Z A S Y

P O L A C Y  W R U M U N J I
W śród  8 -  milj omowej em igracji 

polskiej, rozsianej po  całej kuli ziem ­
skiej, Polacy m ieszkający w R um unji 
stanow ią 1 % , b o  liczą około 80 ty­
sięcy.

D robny  ten nap ozór u łam ek za­
sługuje na nasze szczególne za in tere­
sow anie. Jeśli bow iem  żaden  naród  
sobie pozw olić nie m oże i nie pozw ala 
n a  u tratę  choćby jednostki, oderw a­
nej od pnia  ojczystego, to  tem  m niej 
m y  śm iem y być o bo ję tn i na  los na­
szej em igracji, a szczególnie naszej 
Polonji rum uńskiej. M oże się ona b o ­
wiem  nietylko poszczycić n ie jedną 
chlubną k artą  w  dziejach w alk  o nie­
podległość, lecz jak o  lojalni obyw a­
te le  sąsiadującej i sprzym ierzonej z 
nam i R um unji pow ołana  jest do 
odegrania roli łącznika spajającego 
coraz silniej te  dw a państw a, zajm u­
jące  obszar o w ielkiem  znaczeniu geo- 
politycznem . D latego  po d a jem y  tu 
kró tk i szkic życia tej P o lon ji rum uń­
skiej .

K ażdego Polaka, przekraczające­
go granicę polsko -  rum uńską w Śnia- 
-tynie i w stępującego na ziemię ru­
m uńską, m ile uderzyć musi, że praw ie 
na każdym  kroku m oże sw obodnie 
porozum iew ać się p o  polsku, i to nie­
ty lko w  pociągu czy n a  stacji kolejo­
w ej, lecz także w  m iastach i m iastecz­
kach, a naw et w  niek tórych  wsiach 
bukow ińskich. O lbrzym ia bow iem  
większość żywiołu polskiego w R u­
m unji żyjącego (oko ło  60 tys.) za­
m ieszkuje przedew szystkiem  Bukowi­
nę, p rastarą  kolebkę Księstwa M oł­
daw skiego. R eszta rozrzucona jest po 
różnych okolicach całej R um unji, 
zw łaszcza p o  m iastach i ośrodkach 
przem ysł ow ych.

P o lon ja  rum uńska m a sw oją dość 
starą  historję. Bukow ińscy P olacy  z 
dum ą czasem  w spom inają o rycerzach 
olbrachtow ych, k tórych naw et po tom ­
kam i w uroczystych chw ilach się m ie­
nią, co je d n a k  trudno udow odnić. 
N iew ątpliw ym  natom iast faktem  jest, 
że w  w ieku X V -ym , X V I-ym  i jesz­
cze X V II-ym  w  n iek tórych  m iastach 
północnej M ołdaw ji ja k  w  Suezawie, 
w  Serecie, później w  Czerniow cach 
mieli swe sk łady  —  stale lub czasow e 
—  kupcy i rzem ieślnicy lwowscy i z 
innych m iast polskich. Byli to  p rze­
w ażnie Niemcy, O rm ianie i inni, lecz 
nie b ra k  by ło  w śród  nich także Pola­
ków . W  Suezawie i dziś istnieje staro ­
daw ny klasztor, k tó ry  nazyw a się 
Z am ca (czyt. Z a m k a ) , co d la  każde­
go jest jasnym  dow odem  polskiego 
w pływ u językow ego.

Lecz nie tu m iejsce na zajm ow a­
nie się historycznem i w pływ am i kul- 
tu ralnem i Polski na  -terytorjum Ru­
m unji.

Jeżeli sięgam y do przeszłości, to 
chodzi nam  o odtw orzenie łańcucha 
genealogicznego żywiołu polskiego w  
R um unji. Jakkolw iek w  tym  lub o- 
wym  w ypadku m ożnaby w ykazać p o ­
chodzenie  z n iedobitków  konfedera­
tów  barskich, pow stań kościuszkow ­
skiego i listopadow ego, to  jed n ak  
w iększość dzisiejszej Polonji rum uń­
skiej, zw łaszcza bukow ińskiej, pocho­
dzi z  pierw szej połow y X IX  w ieku i 
m a  ch arak te r pokojow ej kolonizacji 
i infiltracji, k tó ra  się dokonała  p o d  
w pływ em  adm inistracji austrjack ie j.

Z ab ó r G alicji i Bukowiny przez 
A ustrję  zdarzył się praw ie rów nocze­
śnie (koniec X V III w ieku) i o d tąd  aż 
d o  po łow y X IX  w ieku te  dw a k ra je  
ko ro n y  austrj ackiej dzieliły w spólny 
los, będ ąc  złączone adm inistracyjnie 
i p od legając  gubernium  lwowskiemu. 
N aw et p o  utw orzeniu, w  połow ie 
X IX  wieku, z Bukow iny osobnego 
k ra ju  koronnego z w łasnym  rządem  
krajow ym  i n astępn ie  sejm em  pew ne 
dziedziny adm inistracji bukow ińskiej 
pozostały  p o d  zw ierzchnictw em  G a­
licji aż do  końca w ojny  św iatow ej, 
jak  kościół obrządku  łacińskiego i or­
m iańskiego, sądow nictw o, ko lejn ic­
two.

S tąd kolonizacja n iektórych oko­
lic Bukowiny, zw łaszcza podgórskich, 
polskim  żyw iołom  w łościańskim . Po­
w stał zatem  szereg wsi o ludności 
b ąd ź  w  większości lub w  m niejszości 
polskiej. R ów nież w ielka w łasność 
polska by ła  n a  Bukowinie p rzed  w oj­
ną św iatow ą silna, tem bardziej, że i 
ziem ianie O rm ianie przyznaw ali się 
d o  polskości, w obec czego ta  grupa

posiadała  w sejm ie bukow ińskim  re­
prezentację  rów ną reprezentacji ru­
m uńskiej wielkiej własności.

Po m iastach P olacy byli urzędni­
kam i, sędziam i, notarjuszam i, lekarza­
mi, inżynieram i, adw okatam i, ap te ­
karzam i, rzem ieślnikam i i robo tn ika­
mi.

W  starem  K rólestw ie R um uńskiem  
Polacy byli w  dużej m ierze p o to m k a­
mi pow stańców , zwłaszcza z 63 roku. 
D oznaw ali ona gościnnego przyjęcia 
zarów no ze strony ludności ja k  i rzą­
du oraz panujących. Jeszcze p rzed  
pow staniem  styczniow em  patrjoci u- 
siłowali użyć skupień polskich n a  zie­
miach rum uńskich d la  zorganizow a­
nia  pow ażnych dyw ersyj przeciw  R o ­
sji celem  poparcia  akcji pow stańczej 
i d la tego  głośno rozbrzm iew ały wów­
czas naw oływ ania: „K to  kocha O j­
czyznę, ten spieszy na W ołoszczyz­
n ę". Polacy rozw ijali w księstwach 
n addunajsk ich  około  połow y X IX  
w ieku żyw ą działalność b ąd ź  jako  a- 
genci polskiej em igracji paryskiej, 
b ąd ź  jak o  organizatorzy wojskow i, 
bądź  jako  urzędnicy cywilni w  służbie 
księstw  rum uńskich, ciesząc się często 
poparciem  i zaufaniem  panujących. 
Lecz i poko jow a w ędrów ka o charak ­
terze  i celu gospodarczym  w iodła P o ­
laków  w gościnne ziemie rum uńskie 
ja k  np . p rzy  budow ie kolei Iwowsko- 
czem iow iecko - jasskiej, przy  pow sta­
niu i rozw oju rum uńskiego przem ysłu 
naftow ego i t. p . Potom kow ie n iektó­
rych rodzin polskich dochodzili cza­
sem  do najwyższej godności w  służ­
bie cywilnej lub w ojskow ej. O  życiu 
i działalności tych Polaków  n a  ziemi 
rum uńskiej pisali historycy polscy i 
rum uńscy, w śród  nich Iorga, Panai- 
tescu, Łukasik, Duzinchevici, Bałam. 
N aw et w literaturze w ystępuje m o ­
tyw  P olaków  rum uńskich, tęskniących 
d o  O jczyzny i nasłuchujących odgło­
sów szykującej się ostatecznej rozpra­
w y o N iepodległość.

Polacy w  daw nem  Królestw ie R u­
m uńskiem  posiadali także sw oje or­
ganizacje: b ib ljo tek i i czytelnie.
T w órcą takiej b ib ljo teki, k tó ra  b y ła  
zarazem  ogniskiem  ideow em  w Jas- 
sach, by ł lekarz dr. Łukaszewski, by­
ły pow staniec, przyjaciel K raszew ­
skiego', G illera i L ibelta. Bibljo-teka 
ta  przeszła p rzed  w ojną  w  ręce pol­
skie na G órny  Śląsk.

N ajlepiej jed n ak  byli zorganizo­
w ani w  dobie p rzed  w ielką w ojną 
P olacy  bukow ińscy. Dzięki ofiarnej 
p racy  w ybitnych jednostek  Polonja  
bukow ińska by ła  czynnikiem , z k tó rą  
pow ażnie liczono się w kra ju  i w  W ie­
dniu. N ajstarszą insty tucją polską n a  
Bukowinie jest B ratnia Pom oc i Czy­
teln ia Polska w Czerniowcach, zało­
żona niedługo po pow staniu stycznio­
wem.

W  rok  po  założeniu uniw ersytetu 
(1 8 7 5 )  pow stało Tow arzystw o aka­
dem ików  polskich „O gnisko", k tó re  
w  bież. roku obchodzi 60-cio-lecie 
swego istnienia.

N iedługo potem  pow staje w Czer­
niowcach „G w iazd a" , stow arzyszenie 
rękodzielników  polskich, następnie 
„S o k ó ł" , k tó ry  3 la ta  tem u  święcił 
sw oje 40-tolecie. P o tem  stw orzono 
bukow ińskie T . S. L. O d ostatniego 
1 0-ciolecia ubiegłego w ieku Polacy 
bukow ińscy posiadają  swój organ 
prasow y w  postaci tygodnika.

W  Czerniow cach B ratn ia Pom oc 
i Czytelnia Polska posiadała  i posia­
d a  D om  Polski przy głównej ulicy. Tu 
mieszczą się wszystkie związki i sto­
w arzyszenia polskie, tu skupia się całe 
życie duchow e Polonji bukow ińskiej, 
k tó re  w  dobie bezpośrednio  p rzed ­
w ojennej tętniło czasem  bardzo  silnie 
i prom ieniow ało  także na prow incję. 
P o  m iasteczkach i wsiach pow staw ały 
również czytelnie polskie T . S. L„ 
dom y polskie, gniazda sokole, kasy  
R aiffeisenow skie i szkoły pow szechne. 
W  Czerniow cach istniało przed  w oj­
ną oprócz polskiej szkoły pow szech­
nej gim nazjum  polskie, Z ak ład  S. S. 
M arjanek, a na uniw ersytecie m ło­
dzież polska stanow iła około 8 proc. 
studentów .

P ow stają  różne zak łady  i fundacje 
dla uczącej się m łodzieży, ja k  Bursa 
po lska im. A . M ickiewicza, B ursa or­
m iańska  im. ks. K asprow icza, Bursa 
rzem ieślnicza im. d ra  M itkiewicza, 
Z ak ład  sierót im . ks. O polskiego i t.

p. „S o k ó ł"  nabył w spaniałe boisko, 
k tórego pośw ięcenie i uroczyste o- 
tw arcie nastąp iło  w  rocznicę zwycię­
stw a grunw aldzkiego ( 1 9 1 0 ) .  1 h ar­
cerstw o znalazło tu jeszcze przed w o j­
ną p o d a tn y  grunt do- rozw oju, kiedy 
żadna inna narodow ość ,na Bukow i­
nie nie w iedziała w ogóle o harcerst­
wie. T ak  sam o przysposobienie b o jo ­
w e odbyw ało  się w  sokolich druży­
nach po i owych.

M iała P o lon ja  bukow ińska sw o­
ich dw óch posłów  z  ku rji pow szech­
nej w sejm ie krajow ym , prócz 4 p o ­
słów  z kurji w ielkiej własności. P o ­
lak (K ochanow ski) był długoletnim  
burm istrzem  m iasta Czerniowiec i po­
zostaw ił po sobie pam ięć świetnego 
w łodarza, Polacy zasiadali w  radzie  
m iejskiej. Istniała także po lska insty­
tucja  finansow a pod  nazw ą „B ank 
Polski".

Nie dziw więc, że —  gdy w ybiła 
godzina dziejow a —  P olon ja  buko­
w ińska spłaciła czynem  rycerskim  
sw oją pow inność Ojczyźnie. M łodzież 
akadem icka i rzem ieślnicza pośpieszy­
ła  pod  sztandary  L egjonów  (dziś m a­
m y w  W ojsku  Połskiem  2 generałów  
pochodzących z B ukow iny). W  cza­
sie przem arszów , posto jów  lub walk 
Legjonów  na Bukowinie ludność po l­
ska w szędzie odnosiła się do nich z 
serdeczną sym patją. W zruszające są 
opow iadania naocznego' św iadka tych 
dziejów  ś. p. Ks. Bisk. Bandurskiego, 
k tóry  pisze np. o staruszce włościance 
w  pew nej wsi bukow ińskiej, k tó ra  
płacząc w tykała  Legjo-niście 20 ha­
lerzow ą m onetę do ręki ze słow am i: 
„kup  sobie coś dobrego, boś jest nasz 
polski żołnierz".

W ielka w o jn a  i na  tym  terenie 
poczyniła duże zm iany i spustoszenia, 
k tó re  w  późniejszych latach trzeba 
było  i trzeb a  jeszcze odrabiać.

T o  co było  najw iększem  szczę­
ściem dla ziem rdzennie polskich, o d ­
rodzenie Państw a Polskiego, stało się 
w  pierwszych latach źródłem  osłabie­
nia żywiołu polskiego na Bukowinie. 
Już sam a w ojna zabrała  dużo pierw ­
szorzędnego m aterja łu  ludzkiego, 
k tó ry  bądź  złożył O jczyźnie w  ofie­
rze swe życie bądź  pozostał w  Polsce 
N iepodległej. Po w ojnie zaś zaczyna 
się exodus Polaków  z Bukowiny do 
Polski, zwłaszcza elem entu urzędni­
czego i z n iek tórych  w olnych zaw o­
dów  czyli to co się nazyw a inteligen­
cją. O pustoszały liczne instytucje 
i stow arzyszenia polskie przedew szy­
stkiem  w Czerniow cach, a także tu 
i ów dzie n a  prow incji.

T rzeba  by ło  zaczynać pracę orga­
nizacyjną praw ie odnow a. P raca  ta  
napo tyka ła  ,na ogrom ne trudności na j­
p ierw  w łonie sam ego społeczeństw a, 
którem u ubyło tyle sil w ytraw nych, a 
przybyło' dużo sw arów  i in tryg oso­
bistych, a pow tóre  także ze strony no­
w ych w ładców  kraju, k tórzy  nie znali 
przed  w ojną u siebie w  daw nem  K ró­
lestwie R um unji żadnej kwestji m niej­
szościowej, a tu  nagle po w ojnie na 
now o odzyskanych ziemiach znaleźli 
się w  obliczu skom plikow anych spraw  
narodow ościow ych.

N arodow ość polska n a  Bukowi­
nie by ła  cop raw da pierw szą, k tó ra  u- 
chw aliła w pam iętnych dniach rozpa­
dan ia  się A ustrji, że pragnie p rzy łą­
czenia Bukowiny do R um unji a  tem  
sam em  zadokum entow ała zgóry czy­
nem  swą lojalność w obec W ielkiej 
R um unji. Niem niej trzeba b y ło  w ie­
lu la t pracy, aby zwalczyć nieufność, 
jak ą  n iek tó re  organy urzędow e darzą 
m niejszości narodow e bez różnicy.

Przedew szystkiem  jed n ak  należa­
ło  odbudow ać sw oją spoistość i p ręż­
ność w ew nętrzną, aby  odzyskać u tra­
cony wielki kap ita ł szacunku, jakim  
P o lon ja  się cieszyła u w szystkich in­
nych  narodow ości k raju . Szczególnie 
z R um unam i łączyła nas Polaków  b u ­
kow ińskich jeszcze przed  w ojną 
przy jaźń  i m niej lub w ięcej przem ija­
jące sojusze w yborcze, a co jeszcze 
cenniejsze, sojusz kulturalny, zawar­
ty  w  r. 1910 pom iędzy  m łodzieżą 
akadem icką polską a rum uńską w 
C zerniow cach, sojusz, k tó ry  jednoczył 
n a s  z R um unam i nietylko d la  w za­
jem nego  poznaw ania ku ltu ry  i przesz­
łości, lecz także czasem do w alki z za­
borcam i n a  teren ie  uniwersyteckim . 
P rzy jaźń  ta  p rze trw ała  w ojnę  aż do 
d n i dzisiejszych nietylko w  sercach jej

tw órców , lecz s ta ła  się także tradycją , 
ob  owiązującą naszych następców .

Pow oli instytucje polskie n a  Bu­
kow inie zaczęły się odradzać  do no­
w ego życia w  now ych w arunkach. 
N iek tóre  organizacje m usiały całkiem  
zniknąć, ustępując m iejsca now ym  
tw orom , odpow iadającym  lepiej du­
chow i czasu i w arunkom  politycz­
nym , inne zaś m usiały się przeorga­
nizować.

N astąpiła  -także pew na znam ien­
n a  zm iana roli i h ierarchji Polonji b u ­
kow ińskiej. P rzed  w o jną  szła ona nie­
jako  w  ogonie Polonji galicyjskiej, 
będ ąc  z nią zw iązana organizacyjnie 
i ideow o. „S o k ó ł"  bukow iński nale­
żał do  okręgu lwowskiego, T. S. L. 
rów nież i inne organizacje podobnie . 
Po w ojnie musiało to ustać. Z a to  te­
raz k u  Polonji czer.niowieckiej zaczę­
ły oiażyć ośrodki polskości z całego 
-terytorjum dzisiejszej R um unji.

N arodow ą reprezen tac ję  parla­
m en tarn ą  polskość w R um unji straci­
ła, zachow ała ją  tylko w  gm inach, 
przedew szystkiem  w Czerniow cach.

B ratnia P om oc i Czytelnia w  C zer­
niow cach, k tó ra  przez szereg lat po­
w ojennych b y ła  terenem  w alk  i wsku­
tek -tego straciła dużo ze swego auto­
rytetu , a naw et p o p ad ła  w długi, od 
k ilku lat znajdu je  się znow u n a  dro­
dze zdrow ego rozw oju, gdyż now y jej 
prezes ks. p ra ła t Łukasiewu-cz p rzy ­
w rócił jej n a  now o pow agę m acierzy 
w śród wszystkich organizacyj po l­
skich w  R um unji. N aokoło -niej gru­
p u ją  się znow u liczne organizacje, b ę ­
dące b ąd ź  w  prostej linji kontynuacją 
przedw ojennych, jak  np. „S okó ł", 
„G w iazd a" , tow arzystw a akadem ic­
kie „O gn isko" i „L ech ja" , b ąd ź  no- 
wemi tw oram i jak  Polski Zw iązek 
Szkolny, k tó ry  zajął m iejsce daw nego 
T . S. L. Zw ąizek ten  p o d  przew od- 
iniotwem wielce zasłużonego- jeszcze 
dla przedw ojennej Polonji bukow iń­
skiej -dra A leksand ra  Skłbni-ewskiego 
odbudow uje pow oli w  walce z roz- 
licznemi przeciw nościam i Polski stan 
posiadania w  szkolnictwie. P osiada  
on swojie p ryw atne szkoły pow szech­
ne w  Czerniow cach -i w  innych m iej­
scowościach na terenie całej Rum unji, 
uzyskuje w  -niektórych szkołach p ań ­
stw ow ych p raw o nauczania  religji 
polskiej i języka  polskiego, p row adzi 
sw oje 4-le tn ie  gim nazjum  polskie w 
Czerniow cach. P oza  Zw iązkiem  ist­
n ie je  tam że n ad a ł Z ak ład  S. S. M a­
rjanek . P rzy  Zw iązku działa Sekcja 
ośw iaty pozaszkolnej, rozw ijając oży­
w ioną akcję świetlicową i- czytelnianą 
przedew szystkiem  na prow incji. Ist­
n ie ją  nadal i pow sta ją  w  m ałych m ia­
steczkach i wsiach dom y polskie, k tó ­
re  są ogniskami, ześrodkow ującem i

wszelką działalność narodow ą i kul­
turalną.

Na wyższych uczelniach nauka ję­
zyka polskiego i literatury  polskiej u - 
w zględniana je s t b ą d ź  w  w ykładach 
p ro fesorów  slawistyki b ąd ź  też  w  spe­
cjalnych  lektoratach. T akże w  n iek tó ­
rych szkołach średnich w prow adzona 
została  d la  uczniów R um unów  nauka 
języka polskiego.

W  ostatnich latach —  pomimoc 
a lbo  m oże w skutek kryzysu —  w ziął 
-rozmach w śród Polonji bukow ińskiej 
zw łaszcza n a  wsi ruch spółdzielczy, 
k tó rem u  patro n u ją  pp. W ięcław ski i 
-dr. Żukowski. Spółdzielnie po lsk ie 
w ytw arzają  m asło, k tó re  pod  nazw ą 
„S tach "  w yrobiło  sobie pierw szorzę­
dną m arkę  w  całym  kraju-. T akże  w i- 
-kliniarstwo i koszykarstw o zaczyna się 
rozwijać. Istnieje również po lska  in­
sty tucja  finansow a w  Czerniow cach.

N adbudow ą organizacyjną, sku­
p ia jącą  w  sobie wszystkie ko m ó rk i 
itak m ocno tętniącego życia -polskiego 
-w całej R um unji, jest założony p rzed  
kilku la ty  dzięki usilnym staraniom  
ów czesnego konsu la  -p. M. G rab iń ­
skiego, Zw iązek Stowarzyszeń pol­
skich w  R um unji z siedzibą w  Czer­
niow cach. —  O rganem  -prasowym 
Zw iązku jest „K urjer Polski w  R um u- 
inji", w ychodzący w  C zerniow cach ja­
k o  tygodnik  i kon tynuacja  daw nej 
„G aze ty  P o lsk ie j"  p o d  redakcją  p. 
K nauffa.

Przez przynależność do  Świato­
w ego  Zw iązku Polaków  Z agranicą 
P o lo n ja  rum uńska w chodzi w  skłac.' 
całej olbrzym iej naszej rodziny em i- 
igranckiej, b iorąc stale liczny ii czyn­
n y  udział w e wszelkich jej zjazdach 
i im prezach.

Jako  pewnego- rodza ju  p en d an t 
ido- organizacyj Polaków  w  Rumunj-; 
istnieje i  działa na -terenie Polsk 
Z w iązek P o laków  b . Bukowińczyków 
w  P olsce z  siedzibą głów ną w  W ar­
szawie.

Na-szki: owawszy tu b ard zo  po­
bieżnie życie ina-szego żywiołu naro 
ido-wego n a  teren ie  R um unji, zd a jem y  
sobie spraw ę, że niejedno- w ażne zja  
w-i-sko, n ie jedno  zacne nazw isko po­
m inęliśm y ze w zględu na szczupłość 
m iejsca. N iesposób jed n ak  pom inąć 
bardzo  troskliwej opieki, jakiej d o ­
zn a je  musza P o lo n ja  -rumuńska od 
przedstaw icieli -Rzeczypospolitej w 
R um unji: m inistra Arciszewskiego i 
konsula U zdow skiego.

Emil Biedrzycki.
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pp  ZF.PR O W A D Z A  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e

Przyjm ow anie w kładów  na  rachunki 
bieżące i książeczki oszczędnościowe;

Przechow yw anie papierów  w artościo­
wych i w ynajem  schow ków  (safes) ;

K upno i sprzedaż w alut, dewiz i pa­
pierów  w artościow ych;

U dzielanie pożyczek p o d  zastaw  kosz­
tow ności i pap ierów  wartościowych.
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